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.Gazeta Gdańska“ wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
we w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną“ , .Rolnikiem i Przemysłowcem“ i Aniołem Stró­
żem“. — Przedpłata na poczcie wynosi 1 markę 25 fenygów 
ćwierćrocznie. W  Gdańsku, w  ekspedycyi i w  agencyach, 

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.

Prawdą a  Bogiem!
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w  Gdańsku od 

6-ciołamowego wiersza petytowego.
Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.

A d r e s  . G a z e t a  G d a ń s k a “, G d a ń s k  ( D a n z i g ) ,  
Vorstadtischer Graben 49.
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W piątek Bernarda op., Joachima.
W  sobotę Joanny, Franciszki z Chant. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 

Dziś wschód księżyca
4 53 zachód 7 12 

10 29 zachód 9 lt>

Uczmy dzieci nasze 
czytać, pisać i modlić 

się po polsku! ^

Naród każdy żyje życiem wielkich 
swych mężów, a ku upadkowi i zniknię­
ciu z powierzchni chyli się to społe­
czeństwo, które przestaje kroczyć za 
światłem, rozpraszającem ciemności na 
ścieżkach jego narodowego bytu. Ci 
wielcy mężowie, których posiada każdy 
naród, a więc i polski, są duchowymi 
jego kierownikami, bo mu wyrębują 
drogi, którymi postępować winien, jeżeli 
pragnie dojść do celu. Bez takich prze­
wodników żadne społeczeństwo istnieć 
nie może, a marnieć musi ten naród, 
który tych swoich światlodawców nie 
szanuje tak, jak na to zasługują.

My polacy pomimo prawdziwej Gol­
goty, jaką przechodzimy z łaski nowo­
czesnej polityki, stawiającej siłę krzy­
żacką ponad odwieczne prawo, jaką 
każdy naród ma do swej narodowości, 
nie uginamy się pod ciosami dla tego, 
że wciąż zapatrzeni jesteśmy na tych 
wszystkich wielkich naszych ludzi, któ­
rzy czy to w postaci bohaterów, kró­
lów, wodzów, polityków, czy w postaci

mężów nauki, sztuki i ukochania mowy 
naszej, wiedli nas do tern silniejszego 
umiłowania naszej polskiej narodowości. 
Jedni bowiem w obronie tej naszej świę­
tej sprawy polskiej ginęli jak bohate­
rowie, drudzy sprawiedliwymi rządami 
wobec swoich i wobec obcych pozosta­
wili nam ją bez plamy, reszta uświęciła 
tę naszą świętą sprawę polską nieśmier­
telnymi płodami swego serca i ducha, 
pozostawionymi w spuściźnie całemu 
polskiemu narodowi w postaci książek 
uczonych, pisanych prozą oraz wier­
szem. Do takich wielkich mężów, któ­
rym naród polski składa daniny czci, 
należy wierszopisarz Juliusz Słowacki. 
Teraz właśnie gazety polskie przypomi­
nają go całemu narodowi, ponieważ w 
przyszły poniedziałek, dnia 23 sierpnia, 
przypada 100 lat od chwili, gdy wielki 
ten polak światło dzienne ujrzał.

Juliusz Słowacki przyszedł na świat 
23 sierpnia 1809 roku w Krzemieńcu 
na Wołyniu, gdzie ojciec jego Euze­
biusz był profesorem przy tamtejszej 
wyższej szkole polskiej, matka zaś, Sa­
lomea, miała duszę zacną, czułą, tkliwą, 
była przytem bardzo wykształconą, dla 
syna Juliusza była zaś powiernicą i 
ukochaną, najlepszą jego przyjaciółką. 
Po śmierci ojca, gdy matka jego poraź 
wtóry wyszła za mąż za profesora 
Becu, przeniósł się młody Juliusz do 
stołecznego miasta Litwy, Wilna, gdzie 
ojczym jego był profesorem. W naj­
wcześniejszej już młodości tworzył wier­
sze i tak się w nich rozmiłował, że jak 
sam powiada, prosił Boga nie o szczę­
ście, nie o zdrowie, tylko o to, ażeby 
módz pozostać wielkim wierszopisarzem 
i zyskać sławę, choćby poza grobem.

I z Bożej łaski został też owym 
wielkim wierszopisarzem, a tworzył ca­
łe powieści, wierszem pisane, a wier­

Tajemnice dworu sultaAskiego.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy.)
— Chódź! Chcę cię ztąd zabrać!... 

Musisz się upewnić, wątpliwość cię za­
bija — rzekł Grek — jednak o tern 
co zobaczysz, niepowiesz ani słowa ; ta­
ki ci stawiam jedyny warunek !

— Ja nie pojadę z tobą ! — zawo­
łała Eezia w rozpaczy.

— Musisz ! Żądam tego od ciebie !... 
Czy nie chcesz już zobaczyć Sadego 1

— Bezłitośny, straszny, straszny 
jesteś !... Ach co ja cierpię !...

— Tej nocy rostrzygnąć się ma 
twój los ! Będziesz uwolnioną, kiedy 
wszystko zobaczysz!

— Niech i tak będzie! — zawołała 
Eezia stanowczo — idę z tobą!...

— Uklęknij, zawiążę ci oczy!
— Jestem przygotowana wszystko 

zobaczyć, choćby najgorsze !...
~  Zobaczysz jednak dopiero na 

miejscu, na które chcę“cię zaprowadzić! 
.Tam zdejmę ci z oczów przepaskę! Za­
słoń jaszmakiem całą twarz!...

Eezia spełniła żądanie Lazzaro... 
była w jego mocy, nadto głos wewnę­
trzny jej szeptał, by za nim poszła!... 
Gdyby zobaczyła Sadego, jedno zawoła­
nie, szybkie słowa, może go przywołać 
do n iej! Łudziła się nadzieją, że Sadi 
przemocą wyrwie ją z rąk strasznego

człowieka!... Spuściła zasłonę aż na 
oczy. Grek sprawdził i wziął ją następ­
nie w rękę. Wyprowadził ją z celi, w 
której drzwiach zostawił klucz. Bez 
tchu prawie przeszła Eezia przez ku.- 
rytarz, na dół po schodach i znaleźli 
się na ulicy. Promień nadziei przeni­
kał do jej duszy. Tysiące myśli i 
obrazów błądziło w jej duszy.

Lazzaro trzymał mocno Eezię za rę­
kę. Wsadził ją do powozu, do którego 
sam wsiadł następnie. Eezia nie wi­
działa, dokąd ją wiózł Lazzaro.

Po upływie pewnego czasu powóz 
się zatrzymał. Grek otworzył drzwicz­
ki i wysiadł. Poczem dopomógł wy­
siąść Eezii z powozu, który zatrzymał 
się przed boczną bramą pałacu księżnej.

Oczy Eezii tak starannie były za­
słonięte, że nie widziała, jak jasno oś­
wiecone były okna pałacu. Tak wy­
glądało, jakby odbywała się tam świet­
na zabawa. Po kurytarzaeh biegali 
lokaje i niewolnice z półmiskami, na 
których ł>vły owoce, wonne kwiaty i 
haszisz*) i kiedy Lazzaro wszedł z Ee- 
zią do pałacu, dały się słyszeć w od- 
ległym salonie ułudne dźwięki muzyki.

Właśnie Sadi-bej, odpowiadając na 
zaproszenie księżnej, ukazał się w pała-

*) Mieszkańcy Wschodu przygotowują 
z rośliny indyjskiej, Bang zwanej, de- 
kokt podobny do opium, który po użyciu 
sprowadza wesołość i odurzenie. Dekokt 
ten przyrządza się z cukrem i nazywa się 
haszisz.

szem tak cudnym, żo dusza w człowie­
ku się rozpływa, gdy się je czyta, a 
serce wzbiera tern większą dumą i 
miłością do tego naszego prześlicznego 
polskiego języka, który we wierszach 
Słowackiego robi wrażenie, jakoby czło­
wiek napawał się widokiem stubarwnej 
tęczy, przy której blaskach krople rosy 
igrają niby rozsypane po trawie najcu­
dniejsze kryształy.

Obok tego wszystko, co pisał Sło­
wacki, natchnione było bezgraniczną 
miłością do naszej przeszłości słowiań­
skiej i polskiej, do bohaterstwa przod­
ków naszych. W utworze wierszopisar- 
skim, czyli poemacie pod nagłówkiem 
„Mindowe“ opisuje bohaterskie walki 
pogańskich naówczas jeszcze litwinów 
z krzyżakami. Gdy w r. 1830 wybu­
chło powstanie listopadowe we Warsza­
wie, wówczas rozpalił naród polski na­
miętnymi wierszami: „Pieśni legiónn 
litewskiego“ , „Kulig“ jtd. W „Hymnie“ 
woła pomiędzy innymi:
Do broni, bracia ! do broni!
Oto ludu zmartwychwstanie!
Z ciemnej pognębienia toni,
Z popiołów Feniks nowy 
Powstał lud — błogosław Panie!
Niech brzmi pieśń jak w dzień godowy.

Napisał Słowacki mnóztwo poema­
tów, pomiędzy innymi „Maryę Stuart“ , 
„Bieleckiego“ , „Żmiję“ , „Narodowe pie­
śni“ , „Dumę o hetmanie Ezewuskim“ , 
„Kordyana“ , „Anhellego“ , „Balladynę“ , 
„Mazepę“ i tyle, tyle innych pięknych 
rzeczy. W „Kordyanie“ przedstawił 
nam męczarnie ducha polskiego u mło­
dzieńca, które tenże przechodził na wi­
dok nieszczęść i klęsk ojczyzny za cza­
sów panowania cara Mikołaja. I po­
dobna polska nuta snuje się po wszyst­
kich utworach Słowackiego.

Był on przez całe swoje życie ma-

cn, by przed nagłym wyjazdem i wy­
gnaniem pożegnać się z Eoszaną. 
Chciała ona raz jeszcze z nim pomówić 
przed jego wyjazdem tej nocy na od­
ległą wojnę i dać mu listy polecające 
do zarządzców Mekki i Medyny, które 
mogły być pożyteczne dla niego i dla 
wyprawy. - Sadego z razu na myśl o 
Eezii ogarnął smutek głęboki, kiedy 
otrzymał rozkaz wyjazdu na wygnanie, 
teraz jednak ożywiony był zapałem 
przyszłej walki, kiedy Hassan, który 
został w Konstantynopolu, przyrzekł mn, 
dołożyć podczas jego nieobecności 
wszelkich starań, by odszukać ślad 
Eezii.

Tej nocy jeszcze miał on z Zora- 
bejem opuścić stolicę i udać się w da­
leką podróż do Arabii, gdzie leży Bedr, 
cel ich wyprawy, nad brzegami morza 
czerwonego, między Medyną i Mekką. 
Mieli pojechać statkiem wojennym z 
wojskiem i kilkoma armatami do por­
tu Damietty. Następnie mieli przed- 
sięwiąść długi pochód przez Suez, pu­
stynią Et Tak, przez Akabę do Medyny.

Była to istotnie wyprawa wojenna 
nadzwyczaj awanturnicza... Sułtan 
wprawdzie uchylił wyrok śmierci, jed- 
dnak to wygnanie na odległy plac bo­
ju, było niczem innem, jak posłaniem 
na śmierć pewną. Niebezpieczeństwa, 
jakie dwóch naszych oficerów czekały, 
tak były wielkie, iż nie było prawie 
żadnej nadziei, iżby ujrzeli kiedy jesz­
cze stolicę nad Bosforem. Bądź co bądź,

rzycielem, ztąd też żadnego praktyczne­
go zawodu się nie chwycił, i gdyby nie 
to, że był z domu zamożnym, byłby 
niewątpliwie z głodu zmarł. W  obec 
nym czasie dobrzy wierszopisarze zara­
biają dużo pieniędzy, bo można wiersze 
tanio wydrukować albo w osobnej książce, 
albo w gazetach. Naonczas było jednak 
drukarstwo jeszcze w powijakach. Ga­
zet było okrutnie mało, a druk książek 
kosztował grube tysiące, ztąd mało kto 
druku się podejmował jako nieopłacają- 
cego się.

Nie mając żadnego stałego zajęcia, 
jeździł więc Słowacki po świecie, był 
nawet u Grobu Chrystusa, zakończył 
zaś żywot 3 kwietnia 1849 roku w Pa­
ryżu, a więc na obcej ziemi, gdzie też 
do dnia dzisiejszego prochy jego spo­
czywają. Przy zgonie jego był później­
szy arcybiskup warszawski, Szczęsny 
Feliński, naonczas jeszcze młodzieniec 
241etni.

Na krótko przed zbliżającym się 
zgonem napisał prześliczny wiersz, w 
którym pomieścił testament swój dla 
społeczeństwa polskiego. W tym wier­
szu napisał pomiędzy innemi:
„Lecz zaklinam — niech żywi nie tracą

[nadziei
I przed narodem niosą oświaty kaga-

[niec“ .
To zaklęcie tego wielkiego męża 

stało się dla nas wszystkich drogą spu­
ścizną, bo każdy w narodzie naszym 
stara się o to, ażeby ta oświata polska 
za pomocą książek i gazet przeniknęła 
całe polskie spółeczeństwo, ażeby ta 
oświata polska pogłębiła miłość do 
wszystkiego, co swojskie, ażebyśmy na­
siąkli zupełnie naszą polską kulturą, 
ażebyśmy wszyscy doszli do tego, by w 
domu każdego z nas znalazła miejsce 
książka ze zbiorem utworów tego sła-

pole do odznaczenia się mieli szeroko 
otwarte. Kogo oszczędziły kule pod­
stępnych nieprzyjaciół, stawał się ofia­
rą dość często srożącej się w owych 
krajach zarazy. Wszyscy oficerowie, 
jacy dotąd wysłani byli, dla uśmierze­
nia zbuntowanego plemienia, nie wra­
cali lecz znaleźli tam śmierć, nie zwy­
ciężywszy powstańców. Teraz Sadi i 
Zora mieli poprowadzić wojska sułtana; 
liczba jednak tego wojska nadzwyczaj 
zmalała, fgdy tymczasem siły powstań­
cze pod dowództwem pomścicielki, z 
każdą chwilą wzrastały. Seraskier 
(minister wojny) dał dwom oficerom 
kilkuset baszybużuków i cztery działa 
dla wzmocnienia istniejącej jeszcze w 
odległym kraju załogi, nadzwyczaj już 
upadłej na duchu.

Pomimo tego wszystkiego wyprawa 
ta miała w sobie coś nęcącego dla mło­
dych dwóch oficerów. Sama awantur­
nicza wyprawa, wielokrotna sposobność 
okazania męztwa i odwagi, walka z 
niebezpieczeństwami, wszystko to mia­
ło wiele powabu!

Sadi marzył już o czynach bohater­
skich i zwycięztwach, Zora-bej również 
z niecierpliwością wyglądał walki, jak­
kolwiek dla obydwóch , rozstanie się z 
Konstantynopolem nie było obojętne.

Miss Sara Stradford znajdowała się 
jeszcze w stolicy tureckiej, a ponieważ 
szczególniej wyróżniała Zorę, zawiązał 
się więc między niemi wkrótce serde­
czny stósunek. C. d. n.



wnego poety, którego [setną rocznicę 
nrodzin w poniedziałek obchodzimy.

Niech jego duch opiekuńczy, uno­
szący się z tylu pobratymcami jego 
nad naszym naro em, dozna radości 
wskutek czci, jaką cały naród rocznicę 
jego otacza. Niech ta rocznica stanowi 
nowy dowód, że naród nasz nie przestał 
żyć życiem wielkich swych mistrzów, 
i że tem samem zdaje świadectwo, że 
narodem polskim z Bożą pomocą być 
nie przestanie.

Na miesiąc wrzesień
kosztuje „Gazeta Gdańska“ na wszyst­
kich pocztach z dostawą w dom 50, 
bez dostawy 42 fen.

„Gazeta Gdańska“ załącza obecnie 
cztery bezpłatne dodatki:

„Gwiazdka Niedzielna“ z dodatkiem 
pieśni, „Rozrywka niedzielna“, „Anioł Stróż“ 
dla dzieci, i „Rolnik i Przemysłowiec“. 

Abonujcie „Gazetę Gdańską“ .

Nowego prawa 
antypolskiego nie będzie.

PoKazuje się, że wiadomość niektó­
rych gazet niemieckich, jakoby rząd 
zamierzał stworzyć na Górnym Slązku, 
na Pomorzu i w Prusach Wschodnich 
banki właściańskie, zależne od komisyi 
kolonizacyjnej, któreby udaremniały 
nabywanie ziemi przez polaków, jest 
mylną. Prawa do tworzenia takich 
instytucyi bankowych w tych dzielni­
cach rząd w sejmie pruskim wnosić nie 
będzie. Natomiast będzie we wyjątko­
wych wypadkach dopomagał bankrutu­
jącym niemieckim właścicielom ziem­
skim, o ile będą chcieli zachować ziemię 
we własnem ręku.

Równocześnie głoszą, że rząd z przy­
sługującego mu prawa wywłaszczenia 
b ę d z i e  r o b i ł  u ż y t e k ,  a l e  t y l ­
k o  o g r a n i c z o n y .  M y  w t o  n i e  
w i e r z y m y ;  prawdopodobnie i tę 
wiadomość niebawem odwołają. Z  myślą 
wywłaszczenia my polacy nie pogodzimy się, 
bo sprzeciwia się ona duchowi chrześciań- 
skiemu. Większość narodu niemieckiego 
nieszczęsne to prawo potępia i złorze­
czy wysadzonemu ze stołka kanclerskie­
go ks. Biilowowi, że tem prawem okrył 
naród niemiecki w  oczach całego świata 
hańbą. Niech więc niemcy do jednej 
hańby drugiej nie przydają. Prawa 
antypolskie zepsuły już aż zanadto du­
szę narodu niemieckiego, a jafci skutek 
prawo o wywłaszczeniu wywarło, to się 
pokazało przy zakładaniu chłopskiego 
związku rólniczego. Ci sami bowiem 
koloniści, których konserwatyści przez 
zaprowadzenie kolonizaęyi na polskie 
ziemie sprowadzili, wołają teraz o pra­
wo, któreby zniewalało wielkich nie­
mieckich dziedziców do sprzedawania 
swych gruntów na rzecz parcelacyi. 
Wywołali zatem konserwatyści duchy, 
których pozbyć się nie mogą, i które 
ich samych na dobre niepokoić zaczy­
nają. Ze złego swego posiewu sprzą­
tają już konserwatyści plon, jakiego 
się nie spodziewali, ale plon nie mógł 
być innym, jak tylko taki, jaki zasiali. 
Chcieli wywłaszczyć polaków, a oto ich 
samych chcą wywłaszczać. Konserwa­
tyści widzą, co nabroili prawem o wy­
właszczeniu i prawdopodobnie nie będą 
mieli ochoty do wywłaszczania polaków. 
Pierwszy zaś wywłaszczony majątek 
polski nabrałby na świecie sławy wozu 
Drzymały, i byłby nowem potępieniem 
kultury niemieckiej i hańbą dla niej. 
Własność prywatna była i jest u wszyst­
kich narodów świętością, a naród, któ­
ryby jej swych obywateli pozbawiał, 
zostałby potępiony przez najdalsze po­
kolenia.

Z Berlina otrzymaliśmy już w mar­
cu tego roku wiadomość, że rząd wy­
właszczać nie będzie, chyba takich, 
k t ó r z y  m a j ą t k i  s w e  do  w y ­
w ł a s z c z e n i a  p o d a l i .  Z wiadomo­
ści tej robimy teraz dopiero użytek ze 
względu na pojawiające się w tym 
względzie pogłoski. A ku wielkiej 
hańbie naszej podnieść musimy, że 
znalazły się jednostki, które k o m i s y i  
k o l o n i z a c y j n e j  n a r z u c a j ą  
s w e  m a j ą t k i  n a  w y w ł a s z c z e ­
ni e .  Do nich w pierwszym .rzędzie 
zalicza się pani G ą s i o r o w s k a ,  ży­
jąca w Paryżu, właścicielka klucza, 
obejmującego pod Poznaniem, jeżeli się

nie mylimy, o k o ł o  15 t y s i ę c y  
m ó r g .  Wiadomość tę mamy z ust, 
zasługujących na wiarę.

Już to z naszych wielkich panów 
magnatów pociechy wielkiej nie mamy.

Przegląd polityczny.
—  Niemcy. 16 sierpnia przypadło 

1900 lat od dnia bitwy w lesie teuto- 
burskim, gdzie to wódz germański Herr- 
mann zagnał w zasadzkę wojska rzym­
skie, i wybił je co do nogi. Zwycięztwo 
to ma dla germanów wielkie znaczenie, 
bo ich uwolniło od zupełnego ujarzmie­
nia ze strony rzymian. Niemcy obcho­
dzili ten dzień bardzo uroczyście, a w 
gazetach swych sławili Herrmanna jaka 
tego, który plemię germańskie nietylko 
od zagłady ocalił, ale dodał mu no­
wych sił i nowej mocy i tem samem 
przyczynił się do późniejszej potęgi 
szczepu germańskiego.

Las teutoburski leży w księstewku 
Lippe-Detmold. Książę tego państewka 
żył do niedawna w nieprzyjaźni z cesa­
rzem Wilhelmem, i na tę uroczystość 
cesarza wcale nie zaprosił, z czego ga­
zety wnioskują, że obydwaj monarcho­
wie nie pojednali się jeszcze ze sobą.

—  Szwecya. Zanosi się na długi 
strejk, ponieważ pracodawcy nie ehcą 
swym strajkującym robotnikom poczy­
nić żadnych ustępstw.

—  Turcya. Na wyspie Krecie oka­
zuje ludność coraz jawniejszą nieprzy- 
jaźń do Turcyi. Cały tamtejszy komi­
tet administracyjny złożył w ręce bis­
kupa z Kanei przysięgę na wierność 
królowi greckiemu. Z gmachów w mia­
stach Kanei i Kandyi powiewają wciąż 
jeszcze sztandary greckie, a z napom 
nień mocarstw europejskich ludność 
tamtejsza nic sobie nie robi. Skończy 
się prawdopodobnie w końcu na wojnie 
pomiędzy Tureyą a Grecyą.

— Okręty mocarstw europejskich 
zawinęły już do wybrzeży Krety i wy­
lądowały w środę marynarzy, którzy 
mają krajowców zmusić do usunięcia 
chorągwi greckich. Sejm kreteński 
postanowił żądaniu mocarstw po burzli- 
wem posiedzeniu zadosyćuczynić i usu­
nąć grecką chorągiew. Król angielski 
doniósł królowi greckiemu, że pod ża­
dnym warunkiem na wojnę nie 
zezwoli.

Rząd turecki wysłał dziesięć okrę­
tów na Kretę i postanowił zabrać się 
energicznie do kreteńczyków, na wy­
padek, gdyby chorągwi greckiej dobro­
wolnie nie usunęli.

Wiadomości kościelne.
—  Chełmińska dyecezya. Kościół w 

W. Wołczycach, który jako filialny na­
leży do Mokrego (Białachowka) w de­
kanacie łasińskim, zostanie zupełnie 
odnowiony i powiększony. Otrzyma też 
nową wieżę.

Nowiny z  naszych i dalszych stron.
Gdańsk, dnia 20. sierpnia 1909.

—  Stan wody w  Wiśle wynosił dnia 
19. sierpnia pod Toruniem -f- 0,50, pod 
Fordonem -f- 0,44, pod Chełmnem -f- 0,48, 
pod Grudziądzem -f- 0,56, pod Kurze- 
brak - f  0,84, pod Malborkiem +  0,42, 
pod Tczewem +  0,96, P°d Schiewenhorst 
+  2,70.

—  Biuro Straży w Poznaniu przy 
Alejach nr. 18, otwarte codziennie od 
godz. 11—1 i 4—6, w niedziele i święta 
do godz. 12—1. Telefonu nr. 1640.

— Pan C. Freymann nabył we 
Wrzeszczu tak zwane „Ginsterberge.“ 
Jestto pagórkowaty, obszerny kawał 
gruntu, uroczo położony nad lasem 
jeszkentalskim, porozdzierany wąwoza­
mi i jarami, w których ludność gdań­
ska letnią porą podczas upałów szukała 
ochłody i wypoczynku w bujnej zielo­
ności. Posiadłość ta była do ostatniej 
chwili własnością spadkobierców po 
rodzinie Kóhn-Jaskich. Dzierżawiło ją 
przez długie lata miasto, obsiewając 
rolę. W ostatnich latach zaniechano 
jednak obsiewania wskutek rozsypywa­
nia się piasku z pagórków na ulice 
Wrzeszcza, który się tworzył po rozmięk­
czeniu gruntu wskutek deszczu.

Miasto zamierzało te grunta nabyć, 
ale p. Freymann ubiegł je.

— Kilka nowych rozporządzeń dla 
armii, mających żołnierzom ułatwić 
witanie przełożonych przy drodze, ma 
się niebawem ukazać. Przystawanie

frontem w obec przełożonych na ulicy 
ma być z małymi wyjątkami zniesione. 
Oprócz tego podoficerowie otrzymają 
w przyszłości dłuższe urlopy nocne.

— Rolnicy, używający maszyn w 
swym zawodzie, powinni na to szczegól­
nie baczyć, aby maszyny będące w ra-. 
chu były należycie zasłonięte we wszyst­
kich miejscach niebezpiecznych, tak, 
żeby ludzie około maszyn pracujący 
lub przechodzący nie mogli być przez 
maszyny pokaleczeni. W tej sprawie są 
osobne surowe przepisy policyjne.

— W sprawie piwa w restauracyach 
kolei żelaznych odbyła się w tych 
dniach we Wrocławiu konferencya przed­
stawicieli różnych dyrekcyi kolejowych, 
aby ustanowić ceny za piwo i inne na­
poje jak za kawę, herbatę itd. Ceny 
ustanowione będą niezadługo ogłoszone 
i cen tych restauratorzy dworcowi mu­
szą się trzymać.

— Jelitkowo (Gładzikowo). 16 b. m. 
po poł. został pomost do użytku oddany. 
Jest 163 metrów długi i 4 metry sze­
roki. Odtąd będą tu mogły przystawać 
parowce i statki motorowe.

— Sopot. Pod budowę nowej gospo­
dy kąpielowej zamierza zarząd nabyć 
od fiskusa około tysiąca kwadratowych 
metrów piasków pobrzeżnych. Koszta 
zakupna obliczono na mniejwięcej 18000 
marek.

— Wśród polskich gości kąpielowych 
znajduje się w tym roku także apostol­
ski protonotaryusz i wikary generalny 
z wyspy Korfu, ks. dr. Skibniewski. 
Dostojnik ten zawitał w nasze strony 
więcej w celach naukowych. Pisze dzieło
0 ks. kardynale Hozyuszu, biskupie 
warmińskim, który żył w 16 stuleciu,
1 Polskę wówczas od zlutrzenia ocalił. 
Ks. prałat Skibniewski będzie objeżdżał 
Prusy Zachodnie i Wschodnie, ażeby 
do żywota o ks. kardynale Hozyuszu 
zbierać materyał.

— Pogórze. Całe trzy tygodnie upły­
nęło, odkąd się wybieram w gościnę do 
naszej kaszubskiej gazety, a jeżeli nie 
pisałem to dla tego, że przypuszczałem, 
że ktoś inny mnie zastąpi. Otóż w 
num. 87 w korespondencyi z pod Pel­
plina stawiono pytanie, czy nie byłoby 
na czasie pomyśleć o tem, ażeby karcz­
marze nas prosili do siebie, a nie my 
ich. Po drugie: karczmarze powinni 
być zależnymi od nas, a nie my od 
karczmarzy. Ileż to naszej gleby uko­
chanej przez owe czeluści karezmarskie 
poszło na zgubę. Ilu to braci naszych 
przez owe czeluści karczemne wyszło 
o kiju żebraczym. A kto jest w stanie 
policzyć łzy sierót tych ojców, którzy 
to po nocach rozkoszowali w tych ja­
mach alkoholowych. Jak nietoperze 
do jednego pióra oskubani zostali przez 
karczmarzy. A któż to pobogacił ży­
dów, jeżeli nie karczmarze 1 A cóż 
dopiero mówić o zbrodniarzach, którzy 
się znajdują pod kratami i ryglem że­
laznym, a to sprawiła dobroduszność 
karczmarzy. A ilu to ludzi ginie mar- 
nie i dostaje się na wieczne potępienie 
wskutek upijania się po karczmach. 
Czas byłby nareszcie, ażebyśmy zrobili 
rozbrat z owemi jaskiniami ciemności, 
rozpusty, niedoli i zgrzytania zębów.

Śp. Józef Rutowski w Oliwie roz­
począł swoje wielkie dzieło w czasie 
walki kulturnej bez opieki karczma­
rzy. Pomimo to zapisało się pod jego 
sztandar na jednem miejsca 1600 osób, 
na drugiem 62 osoby. Mam tu na 
myśli stworzoną przez niego kasę po­
grzebową i towarzystwo „Jedność“ . W 
obecnych czasach w każdej wiosce po­
winno być towarzystwo ludowe. A 
zatem w każdej wiosce można wyszu­
kać lokal, któryby pomieścił 25 do 30 
osób. A jeżeli w każdej parafii będzie 
takich towarzystw kilka, wówczas po 
upływie kilku lat będzie można pomy­
śleć o budowie Domu katolickiego. Przy­
znać trzeba, że tu panują te same stó- 
sunki, o których była mowa w nume­
rze 81 „Gazety Gdańskiej“ . Ale co się 
tyczy karczem, to tutejsi rodacy doszli 
do przekonania, że ci, którzy przesia­
dują po jaskiniach alkoholowych, są 
wyrzutkami i zarazą spółeczeństwa. A 
na dowód tego : J eden nietoperz, który 
to lubował się w jaskiniach alkoholowych 
doprowadził do tego, że syn jego po­
wędrował do Westfalii, i po upływie 
krótkiego czasu wywabił tamdotąd i 
swą siostrę. Drugi syn wyuczył się 
kupiectwa, ożenił się z protestantką, i 
wywabił młodszego brata w świat jako 
ucznia. Trzeci syn pozostał nadal przy 
wojsku w Toruniu, wywabił siostrę do

siebie, a najmłodszego posyłają obecnie 
na naukę do niemieckiego oddziału- 
Czyż to nie wymowne, że ojczulek, po­
siadający czysto polskie nazwisko patrzy 
obojętnie na to, jak sześcioro dzieci 
jego znajduje się na drodze zatracenia 
dla ogółu polsko katolickiego. Podobnych 
nabytków alkoholicznych mamy dzidki 
Bogu na ¡500 zaledwie jeden. Co zaś 
do płci żeńskiej to na 5000 ledwie jeden 
podobny wypadek. A knajpy w powie­
cie puckim znajdują się w podobny 
stanie, co pomorskie banki w roku 1901, 
to jest że bankrutują. Gdyby tu poza­
kładano Towarzystwa ludowe, wówczas 
tylko by sowy i nietoperze miały tam 
odpowiednie schronienie i swobodną re- 
zydeneyę.

Mamy zatem utorowaną drogę przez 
wyżej wspomnianego śp. Józefa Rlitew­
skiego. Jemu się powiodło tak wielkie 
dzieło doprowadzić do skutku. Po cóż 
więc my mamy się błąkać po obcych 
dolinach jako te istoty, co to służą za 
pokarm dla bocianów, z których każda 
potrafi sobie drogę torować, stając się 
tem samem pastwą swego wroga.

Trzy lata minęły, jak pisałem o ży­
dzie, który założył na półwyspie hel­
skim, jako to w Jastarni, Kusfeldzie, 
Deynowie, jarmarki kramne. Takowe 
jarmarki odbywają się tam bez przer­
wy i żadnej przeszkody obecnie.

W Bece nad morzem pobudowali 
most do ładowania żwiru na szkuty, 1 
ale taki słaby, że grozi runięciem, co 
może być połączone z wielkiem nie­
szczęściem dla życia zatrudnionych 
naszych rodaków. Belki do tego mostu 
mają 3 cale grubości i 4 cale szeroko­
ści. Ładunek wynosi 30 centnarów, 6 
chłopa około 10 centnarów, lora około 
5 centnarów, zatem razem 45 centnarów.
To mojem zdaniem na taki most za ;
wiele. j

— Kartuzy. Zastępcy gminni posta- j
nowili wystawić na bydlęcem targo­
wisku dwa wyszynki, dalej stajnię, 
wszystko kosztem 3 500 marek. Dla 
tutejszej wyższej szkoły dla? chłopców 
postanowiono wydzierżawić nowe od­
powiednie lokale. Uregulowano też na 
nowo dochody rozmaitych urzędników 
gminnych. Kasyer gminy będzie po­
bierał 1800, sekretarz gminy 1500 ma­
rek. Go 3 lata pensya będzie się 
wzmagała o 200 marek, aż dojdzie do 
sumy 3400, odnośnie 3100 mar.

Sekretarzem gminy został zamiano­
wany na 1 czerwca niejaki p. Ohloff.

— Hotel „Karthauser Hof“ przy 
ulicy gdańskiej nabył od właściciela 
Kostki za 37 500 marek karczmarz p. 
Okrój z Przodkowa.

— W pobliżu Żukowa napadło dwóch 
zawalidrogów na jadącego drogą han­
dlarza Na8talli’ego z Kamienicy. Pobili 
go ciężko. Pozbawili go też jednego 
ucha. Nastalli poznał podobno napast­
ników.

—  Wiele. W nocy na 16 bm. spalił 
się parowy tartak posiadacza Wnuka- 
Lipińskiego i wiatrak właściciela Dulka.
Oba zakłady nie były zabezpieczone. 
Ogień został podobno podłożony

— Kwitnie tu pokup gęsi,; nadcho­
dzących z Polski. Skupują je tysiąca­
mi panowie Łosińscy i wysyłają uastę-
>nie na Rugię. Za dobrze tuczoną gęś 
)łacą 4 marki i więcej.

— Kościerzyna. U gospodarza Weck- 
ęarta w Łąkach wybuchł w nocy na 
jzwartek zeszłego tygodnia pożar, któ- 
■y obrócił w perzynę obszerną stajnię.
I stłumieniu pożaru nie było mowy 
•az dla tego, że pagórki otaczające bu- 
lynki gospodarskie, znajdujące się w 
lolinie, blask pożaru przesłaniały, a 
powtóre, że nagromadzone w stajni za­
pasy paszy, paliwa, maszyn rólniczych, 
larzędzi gospodarskich oraz drzewa 
porządkowego płomień podsycały. Je- 
lynie pomyślnemu kierunkowi wiatru 
lależy za wdzięczyć, że skończyło się 
aa stajni, i że reszta budynków ocala- 
a. Pożar podłożył podobno ktoś ze 
zemsty.

—  Tczew . Tutejszą aptekę „pod 
lwem“ , istniejącą od przeszło 100 lat, 
nabył aptekarz Krause z Oliwy.

—  Gniew, 13. 8. W naszem mia­
steczku zmieniło się w ostatnich kilku 
Latach niejedno na lepsze. Pan Tollik* 
dyrektor banku ludowego, wykupił z 
rąk niemieckich kamienicę w rynku 
położoną. Po odrestaurowaniu takowej 
pomieszczono w niej bank, z którego 
każdy rodak może korzystać, czy to 
przy zaciąganiu pożyczki, czy też przy 
składaniu swych kapitałów.

i
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Dostaliśmy do Gniewu kupca bła- 
watnika w osobie p. Tetzlaff a, który 
za pośrednictwem szychtmistrza dre­
narskiego p. Józefa Izydorka wykupił 
z rąk żydowskich kamienicą w rynku 
w najlepszem położeniu za 25 000 ma­
rek. W domu tym znajdował się do­
tąd kupiec Simson, posiadający skład 
garderoby i towarów bławatnyeh. Pan 
Tetzlaff każe skład ten powiększyć, 
ażeby módz sprostać wszelkim wyma­
ganiom w obecnym czasie, by nikt nie 
mógł się skarżyć, że za mały, albo za 
ciemny, jak bywało dotąd. Wielu oby­
wateli omijało jedynego tu dotąd kupca 
p. Eadzimowskiego właśnie z tej niby 
przyczyny, że nie mógł ich wymaga­
niom zadosyćuczynić. Ażeby nareszcie 
i  tym skargom zapobiedz, postarało się 
pewne grono osób o jednego jeszcze 
kupca bławatnika w osobie p. Tetzlaffa, 
który 15 września r. b. otworzy na 
Simsonowem miejscu swój nowo naby­
ty i podług teraźniejszych wymagań 
powiększony skład garderoby męzkiej 
i  damskiej, towarów łokciowych i bła- 
watnych w największym wyborze, tak, 
ażeby się nikt nie mógł skarżyć, że u 
swego jest lichj towar. O lichą usłu­
gę też nikt lękać się nie potrzebuje, 
ponieważ osobistość p. Tetzlaffa zdaje 
się dawać wszelką gwarancyę. Pan 
Tetzlaff jest zresztą dzielnym wiaru- 

" sem, który nie lenił się dotąd do ża­
dnej pracy spólecznej.

Powinniśmy wreszcie pamiętać o 
jedynym w mieście naszem polskim 
składzie obrazów, książek, świec, po- 
winszowań z polskimi wierszami i 
wszelkich artykułów piśmiennych p. 
Pilińskiego, który jest równocześnie 
malarzem, dzielnym w swym zawodzie, 
biorącym udział w polskiem towarzy­
stwie. Należy się p. Pilińskiego tern 
bardziej popierać, ponieważ ma nie­
przyjaciół, którzy mu pragną szkodzić 
z powodu jego pracy w Towarzystwie 
polskiem.

— Bysław. Okradanie kościołów co­
raz bardziej się mnoży. Prawdopodobnie 
w niedzielę raniutko, albo już w sobotę 
nad wieczorem rozerwał złodziej od 
skarbonki przymocowanej do muru u 
głównego ołtarza 2 kłódki przemocą i 
wybrał z niej znajdujące się tam pie­
niądze z dzwonka i ofiarek około 30 mr. 
Zdaje się jakoby to było pokwitowaniem 
za cały szereg kazań i nauk o 7-mem 
przykazaniu, które co prawie ksiądz 
proboszcz ukończył. Tak samojjak przed 
3 latmi, kiedy właśnie tej niedzieli by­
ła także nauka o 7-mem przykazaniu, 
jakby na zakończenie tej nauki skra­
dziono z przedsionka kościoła większą 
ilość materyi na suknie itd., które pew­
na niewiasta przedtem była zakupiła.

—  Swiecie. Właściciel szkuty Derke 
z Torunia napadł czeladnika piekarskie­
go Walentego Elbickiego i zranił go 
kamieniem tak niebezpiecznie w głowę, 
że tenże udać się musiał do domu cho­
rych. Stan jego jest bardzo groźny.

— Ks. wikary Swieczkowski udał się 
na pielgrzymkę do Ziemi św. Zastępo­
wał tu przez pewien czas chorowite­
go proboszcza.

—  Wabcz, pow. chełmiński. Przy za­
grabianiu lusów rozbiegł się na mająt­
ku p. Śląskiego koń, który w szalonym 
pędzie wywrócił włódarza p. Górskiego 
i powlókł go kilkadziesiąt kroków za 
sobą, zanim zdołano konia zatrzymać. 
Ciężko poranionego musiano odstawić 
do lazaretu w Chełmnie. Także powożą­
cy chłopiec odniósł lżejsze obrażenia. 
— Dziedzicowi Wabcza, p. dr. Śląskiemu, 
urodziła się w ubiegłym tygodniu có­
reczka.

—  Sztum. Bada miejska wydzierża­
wiła rybakowi Glinkowskiemu w Zaje- 
zierzu rybołóstwo i wycinanie witek na 
jeziorach miejskich, mających 114 hek­
tarów obszaru, za;] 2900 marek, na 
6 lat.

— Tutejszy sąd ławniczy] zajmował 
się w poniedziałek sprawę siedmiu ro­
botników, którzy 3 kwietnia po kon­
trolkach wiosennych udali się do kar­
czmy Gustawa Kallenbacha i tam bur­
dy wyprawiali, a gdy ich karczmarz 
powyrzucał, to mu wszystkie szyby w 
oknach powybijali, potłukli mu dalej 
szklanki i zniszczyli aparat do piwa.

Sąd nałożył na nich kary więzien­
ne, począwszy od tygodnia do pół 
roku.

— Mularz Franciszek Majewski z 
* Nowejwsi zapił się na śmierć. Zatruł

sobie bowiem alkoholem krew i zmarł.
—  Brodnica. W niedzielę w południe

zgorzał w Gutowie dom, Który zamie­
szkiwały cztery rodziny. Niestety zginął 
w płomieniach też 3-letni chłopczyk.

— Lubawa. Trzech gospodarz * 
Tyliczkach zamierza sprzedać swe go 
spodarstwa, mające obszaru około 900 
mórg, żydom. Oby odstąpili od tego 
niepolskiego zamiaru.

—  z  Chełmińskiego. W zagrodzie po- 
siedziciela Orgackiego w Pniewitem 
wybuchnął pożar, który zniszczył do­
szczętnie dom mieszkalny, stodołę i staj­
nię. Ponieważ właściciele i ludzi jego 
znajdowali się właśnie w kościele, prze­
to nic nie zdołano uratować. Cały zbiór 
żniwny oraz maszyny rolnicze i rucho­
mości zginęły w płomieniach.

—  Jabłonowo czy Gosslershausen? Miej­
scowość Jabłonowo nie nazywa się urzę­
dowo Gosslershausen. Niedawne infor- 
macye grudziądzkiego „Gesellige“ o 
zmianie Jabłonowa na Gosslershausen 
są z gruntu fałszywemi. W sprawie tej 
pisze centrowy „Westpr. Volksblatt“ : 
Jabłonowo, położone w powiecie brod­
nickim w Prusach Zachodnich, jest pię­
kną majętnością rycerską z pałacem i 
kościołem katolickim, należącą do Ma­
ryi księżnej Ogińskiej. W Jabłonowie 
zmieniono jedynie nazwę byłej gminy 
Sadlinki. Gdy przed trzydziestu i kilku 
laty budowano dworzec w Jabłonowie, 
będący obecnie węzłem kilku linii kole­
jowych, zakupiono grunt pod budowlę 
nie od majętności Jabłonowa, lecz od 
gminy Sadlinki przy Jabłonowie. Mimo 
to władza kolejowa nadała dworcowi 
nazwę Jabłonowo. Gmina Sadlinki po­
starała się poprzednio o zmianę nazwy 
swojej na Gosslershausen. Obecnie tak­
że stacyę nazwano urzędowo Gosslers­
hausen, lecz Jabłonowo pozostało i po­
zostanie Jabłonowem, jak dawniej.

—  Chełmża. Tutejsza cukrownia 
przerobiła podług sprawozdania zarzą­
du w ostatniej kampanii 3 118 800 cen­
tnarów buraków. Dywidendy wypłaca 
zarząd 20 procent.

— Czeladnika mularskiego Antonie­
go Zielińskiego, który się swego cza­
su wyłamał z więzienia tutejszego, 
przytrzymano w okolicy Hanoweru, i 
odstawiono z powrotem do więzienia.

—  Wąbrzeźno. W  Łobdowie spaliła 
się gospodarzowi Augustowi Böslerowi 
stodoła, napełniona tegorocznymi pło­
dami rólniczymi. Dom mieszkalny 
szczęśliwie ocalał. W Kurkocinie spa­
lił się gospodarzowi Ignacemu Grabow­
skiemu dom mieszkalny.

Szerzy się też w powiecie tutejszym 
nosacizna pomiędzy końmi. Wewleczo- 
ną została prawdopodobnie z Królestwa 
Polskiego, ponieważ grasuje przeważnie 
w okręgach nadgranicznych.

W  ostatnim czasie mnożą się tu 
pożary. • W Łobdowie spaliło się do­
mostwo wdowy Bozalii Gregorowiczo- 
wej. Bozsyj.ujące się na wszystkie 
strony iskry zapaliły również chałupę, 
należącą do dziedzica Dienera we Wroc- 
ku. W obu domostwach mieszkało ra­
zem 8 rodzin, którym spalił się cały 
dobytek.

P r u s y  W s c h o d n i e .
— Mniszka, ów nowoczesny owad w 

postaci motylicy, który wyrządził w 
ostatnich czasach w drzewostanie le­
śnym okropne spustoszenia, zagościł w 
zatrważających rozmiarach w Prusach 
Wschodnich, przedewszystkiem w oko 
licy Wystrucia. Miejscami wybuchła 
wśród chrząszczy zaraza, która ich nie­
zliczone gromady tępi. Zwykłego środ­
ka, któryby ze skutkiem tę plagę la­
sów i drzew niweczył, nie zdołano do­
tąd wynaleść.

—  W powiecie szczycieńskim nabyła 
pani Wanda Dzierzgowska majątek 
Puzary od niejakiego p. Bordihna. 
Majątek ten ma obszaru 1317 mórg.

W ie lk ie  K s ię z t w o  P o zn a ń s k ie .
— Pies pana adwokata. „Ostdeutsche 

Presse“ opowiada o następującem zaba- 
wnem wydarzeniu: Pies pewnego zna­
nego tutejszego adwokata porwał kawał 
mięsa w składzie rzeźnickim. Bzeźnik 
udał się z tego powoda do adwokata, 
opowiedział mu sprawę, lecz zamilczał, 
czyj to był pies, a w końcu zapytał: 
„To pewno mogę spokojnie skarżyć o 
odszkodowanie?“ — „Bez wątpienia, 
odpowiedział pan adwokat, proces pan 
na pewno wygra“ . Jakżeż się przestra­
szył, gdy mu rzeźnik oznajmił, że to 
on je3t owym nieszczęśliwym właścicie­
lem psa. Jednakże nie stracił przytom­
ności umysłu i uzupełnił zdanie swoje 
następującemi słowami: Dobrze, uzna-

•ję żądanie pausaie. omnuzaune mięou 
kosztuje 3 mk., mój rachunek za pora­
dę wynosi 5 mk., a zatem mam do żą­
dania od pana jeszcze dwie marki, 

i —  Poznań. Wieś rycerską Pieczyska

I pod Inowrocławiem przez firmę Drwęski 
& Langner (Marcin Biedermann) z Poz­
nania od p. Eryka Mańskiego co do- 
pi ro nabytą, już sprzedano dalej. No- 
wonabywcą jest rodak nasz, na Kuja­
wach znany gospodarz p. Józef Hala- 
giera z Łojewa. Zdanie gospodarstwa 
i przepisanie tytułu własności ’ już na­
stąpiło.

Dzielnemu włościaninowi, który 
mrówczą pracą i oszczędnością dorobił 
się mienia, „Szczęść Boże“ .

R o z m a i t o ś c i .
—  100 lat proboszczem. Z okazyi 

śmierci śp. ks. prób. Machorskiego w 
Lisewie, ktary doczekał się 102 lat ży­
cia, wyliczają gazety rozmaitych ka­
płanów, którzy dożyli podobnego wieku. 
I tak umarł w nadreńskiej prowincyi 
pleban, który przy śmierci liczył 104 
lata. Ale w dawniejszych wiekach żył 
kapłan, który 100 lat był proboszczem. 
Jedno z pism niemieckich powiada, że 
w miejscowości Geulle nad rzeką Maas 
znajduje się na plebanii portret olejny 
z napisem : Ks. Antoni Haasech, pierw­
szy proboszcz w Geulle w dyecezyi 
leodyjskiej, żył 100 lat jako proboszcz, 
umarł 1586 roku w 125 roku życia.“ 
Opowiadają o nim, że generalny wika- 
ryasz dyecezyi domagał się od niego, 
gdy skończył 73 rok życia, złożenia 
urzędu proboszczowskiego. Na to sta­
wił mu proboszcz następujące zapyta­
nie : „Ile lat liczył ostatni papież, gdy 
umarł?“ „Był tak sędziwym, jak ks. 
proboszcz “ „Skoro zatem ktoś“ , odpo 
wiedział ów proboszcz „mógł w tak 
sędziwym wieku rządzić całym Kościo­
łem świętym, natenczas chyba ja będę 
zdolnym do rządzenia nad jedną wsią.“ 

Generalny wikary pożegnał się tym­
czasem ze światem, a ów proboszcz żył. 
Aż nareszcie po długich latach zjechał 
do jego parafii sam biskup leodyjski, 
ażeby proboszcza, liczącego wówczas 
już 110 lat życia, nakłonić do ustąpie­
nia z urzędu w mniemaniu, że ździe- 
cinniał. Ażeby się przekonać o przy­
tomności jego umysłu, stawiał mu naj­
rozmaitsze pytania, pomiędzy innemi 
zażądał wyliczenia siedmiu Sakramen­
tów świętych. Sędziwy proboszcz wy­
liczył je akuratnie po kilka razy, ale 
za każdym razem wypuścił sakrament 
św. bierzmowania. Zdziwiony biskup 
zapytał go nareszcie o przyczynę. 
„Ano — odpowiedział dowcipny 110- 
letni proboszcz — od wielu lat już nie 
zjechał żaden biskup do mojej parafii 
na bierzmowanie, więc zdawało mi się, 
że je Kościół św. skasował.“ Biskup 
uśmiechnął się i staruszka więcej nie 
nagabywał w mniemaniu, że kto tak 
jest dowcipny, u tego rozum nie może 
być chyba słaby. I tak pożył jeszcze 
czcigodny sługa Boży dalszych 15 lat, 
a ułożył się do wiecznego spoczynku 
dopiero ze skończonym 125 rokiem ży­
cia a setaym urzędu proboszczowskiego. 
Na obrazie podano też przyczynę dłu­
giego jego żywota. Oto: unikał on 
trzech nałogów: wybryków cielesnych, 
opilstwa i gniewu.“

Wieca i zebrania odbędę się:
W Gdańsku nadzwyczajne zebranie Tow. 

„Jedność“ w przyszły wtorek c godz. 
9 wiecz. u p. Degenhardta przy ulicy 
Szerokiej nr. 83.

W Gdańsku lekcya śpiewu Tow. „Lutni“ w 
przyszły czwartek o godz. 9 wieczerem 
u p. Degenhardta przy ul. Szerokiej 83.

W Gdańsku Zjednocz. Zawód. Polskie 22 b. 
m. o godz. 2 po połud. u p. Degenhardta 
przy szerokiej ulicy num. 83.

Żukowo! Na zabawę do Przodkowa zbiera 
się Towarzystwo „Jedność“ na sali p. 
Byczkowskiego w niedzielę 22 b. m. o 
godz. 12 w obiedzie, a o ł/2l  wyjazd. 
O jak najliczniejszy udział członków 
się uprasza.

W Przodkowie zabawa Towarzystwa ludowe­
go „Gwiazda“ odbędzie się 22 sierpnia
0 godz. 1/23. Najpierw do kościoła na 
nieszpory, potem do pana oberżysty 
Okraja, ztamtąd do ogrodu do p. Plich- 
ty w Załężu. Tam się odbędzie zaba­
wa ze śpiewem i teatrem amatorskiem
1 tańcami. Następnie z powrotem do 
oberżysty p. Okraja. W ogrodzie mogą 
brać udział i inne osoby, ale na sali 
tylko czonkowie i zaproszeni goście 
Będą także Tow. z Kielna, Kartuz i 
Żukowa.

W Bobowie tow, lud. na Bobowo i okol. w 
niedz. 22 b. m. o 4 po poł. u p. Kaszu- 
bowskiego. Na porządku dziennym: 
Sprawozdanie delegatów i inne ważne 
sprawy. Zatem obecność wszystkich 
członków pożądaną.

ó~g. 4 po poł. w lokalu Ulrichstr. nr. 3.
W Lipuszu Kółko rolnicze 20 b. m. o godz. 

1 po poł, w zwykłym lokalu.
W Gniewie 22 t. m. obchód urodzm Słowac­

kiego. Posiedzenie o godz. 6, potem za­
bawa, połącząna z tańcami. Na zaba­
wę mogą przybyć i nieproszeni goście.

Łasin. W poniedziałek dnia 24 b. m. o godz. 
3 po poł. Towarzystwa rolnicze u p. 
F. Szlosowskiego w celu założenia 
„Rolnika“. Ks. kanonik Adamski z 
Poznania przybędzie na takowe. Przy­
bycie wszystkich członków jest Konie­
czne.

Poczta Redakcyi.
— Oświadczenie w sprawie .Lecha“ od­

łożyliśmy do następnego numeru. Z okazyi 
jubileuszu Słowackiego, nie chcieliśmy 
tej sprawy rozmazywać.

— Panu L. K o w a l s k i e m u  w Pel­
plinie. W zasadzie godzimy się na ten plan, 
ale zamieścimy, gdy rrzecz po przeprowa­
dzeniu dyskusyi przybierze ew. uchwytne 
kształty. ________________

Żywoty Świętych Pańskich.
Wedle kalendarza kościelnego na wszyst­
kie dni całego roku ułożył ks. dr. W. 
Hozakowski. Cena 14,00 marek. Zamó­
wienia przyjmuje, ale tylko za gotówkę
Wydawn. „Gazety Gdańskiej“ .

Bdańskie ceny zbożowe.
Gdańsk, dnia 19. sierpnia 1909.

Gat une k
Cena za po- 
dwójny ctr. 

mk.

Pszenica biała
„ tranzytowa czerwona

Ż y t o .......................................
Jęczmień tranzytowy . ' . •
Jęczm ień.................... ...  • •
Owies......................................
Groch biały do gotowania . .
Otręby pszenne.......................

„ ży tn ie ........................

00 ,00- 00,00
00,00- 00,00
16,20—16,60
16.30- 17,00 
11,70—12,60
16.20- 17.00
16.20— 16,60 
00,00— 00,00 
11,10- 00,00
12.30- 12,40

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 19. sierpnia 1909.
Pszenica na grudzień.................214,25 mk
Żyto na grudzień......................  174,00 „
Owies na październik................161,00 ,
31/* °lo pruska konsol, pożyczka

państwowa....................... 95,50 „
3i/2 o/0 pomorskie listy zastawne 94,10 „
31 o »/o zachodnio - pruskie listy

zastawne I B ................... 93,00 „
31ii °/o zachodnio - pruskie listy

zastawne II.....................  91,60 „
Rosyjskie banknoty...................216,50 „

Targ na bydło w Berlinie.
Berlin, dnia 19. sierpnia 1909.

Spędzono: 345 sztuk bydła rogatego 2815 
cieląt 2054 skopów, 14104 świń.

Płacono za 100 funtów wagi mięsa:

I kl. II kl. IHkl. IV kl. mk.
00—0000-00 00-00 00-00Stadniki 00—0000- 0000- 0000-00 w
00—0000-00 00-00'00—00 NWoły 00-00 00 -00 00-00,00-00 rt
00-00 00-00 00- 00:00—00 MKrowy 00-00 00—0000-0000—00 r
90-00 45-50 37-42 30-34 •1Cielęta 100-0075 -85 62-70 54-62 V
39-42 35-38 29-33 00-00Skopy 80-84 70-76 64—6900-00 w
00-00 58-59 56-59 55-58Świnie 00-00 72—7470-74 69-73 11

liczby pierwsze: towar żywy 
„ 'drugie: towar bity.

Postbestellungs - Formular.
Ich

bestelle hiermit bei dem Kaiserl. Pos tam

für die Monate August und September.
.........Exemplar der „Gazeta Gdańska“

mit den Gratis-Beilagen: „Gwiazdka 
N iedzielna“ , „R oln ik  i P rzem ysło ­
wiec“ und „A n ió ł Stróż“ aus Danzig

mit Zustellung ins Haus 1,00 Mk.
ohne „ „ „ 0,83 „

Obige ......Mk. erhalten zu haben
bescheinigt.

Kaiserl. Post
Redaktor odpowiedzialny W. Grims- 

mann w Gdańsku. Drukiem i nakładem 
„Gazety Gdańskiej“ G. m. b. H.
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ekstrakty ze syrupu owocowego
zawierające peiny, naturalny aromat świeżych ow oców  
niezwykle ulubione do własnego zgotowania wytrzymałych 
syrupów limonadowych o smaku prawdziwego owocu malin, 

wiśni, jagód, cytryny, limetty, lemon Squash, grenadyny, 
oranży itd.

Przepyszny do odświeżających limonad jako też jako 
dodatek do pudyngów, flammeries itd.

1 flaszka oryginalna dostarcza 5 funtów najdelikatniejszego 
syrupu limonadowego

i kosztuje tylko 75 fen. — Na próbę V2 ¿1. 40 fen. _ 
Oszczędność j e s t  zatem olbrzym a;

1 funt kosztuje ze wszystkiem razem około 25 fen.

I50°L zaoszczędzenia ,Florosa‘, ulub. nowość.
Zastępuje najzuplełniej miód pszczelny.

Rzetelny produkt do zwykłego własnego wyrobu w  go­
spodarstwie domowem. Najdelikatniejszy smak miodu. 
Zadziwiająco naturalny zapach. Środek spożywczy ekono­
miczny, bardzo pożywny i zdrowy o niedościgłej dotąd 
dobroci i delikatności, która każd. w  zdumienie wprowadza.

Należy spróbować jedną paczkę 45 tan. 
Jedna próba przekonuje na 

zawsze.

Otto Reichel, Berlin SO.
Największa fabryka specyalna Niemiec.

Cenna książka 
„Die Destillirung 

im Haushalt“.

Przestrzega się przed naśladownistwami
które są najzupełniej mniej wartość iowemi.

W Gdańsku u: Max Braun, Qr. Wollwebergasse 21, 
Bern. Braune, Brodbänkengasse 45/46, Waldemar Gassner. 
Altstadt. Graben 19/20, Gerh. Kuntze, Paradiesgasse 5, 
Hermann Lietzau, Holzmarkt 1, Alb. Neumann, Langemarkt 
3, Emil Ruschau, Milchkannengasse 8, Brunon Schulz, 
Schichaugasse 7. Kościerzyna: K. Hubert, Am Markt 16, 
Tczew : Alfons Rutkowski, Langestr. 7, W rzeszcz: Paweł 
Schilling nast., Hauptstr. 35, Wejherowo : A Ziemens, Haupt­
strasse, Starogard : C. Nagórski, Am Markt. Sopot : W. 
Schubert, Markt 12.

I

Przeszło 150 wypróbow. 
receptów do własnoręczn. 
wyrobu koniaku, rumu, 
likierów, wolnych od 
alkoholu napojów i t. d.

51 prawnie zatwierdzonych gatunków.

Jedynie najwyższe nagrody.
Eksport zagraniczny i zamorski.

B. Kasprowicz
Gniezno, Berlin, Hamburg.

Główne składy 
—  w  Paryżu i w  Warszawie. —

Fabryka, gorzelnia i wytłocznia. 
Originalne likiery deserowe. 

Koniaki z win szampańskich.

ii : Prawdziwa Nastojkena z owocami. : 
Naiewajka z owocami i krystalizowana.
; Bezalkoholowe Manru, Aza, Drużba.:

Najlepuze marki wszechświatowe. T

I
i
Î

I
I
I
f
I
I
f

II
I

Bank Kaszubski
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

W Wejherowie (Neustadt Wpr.) 
udziela pożyczek

pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje depozyła 
płacąc od takowych:

4 %  bez wypowiedzenia 
43U  °lo za ł/i rocznem wypowiedzeniem.
4 Vs % za V* rocznem wypowiedzeniem.

Lokal kasy otwarty jest w poniedziałki i środy, soboty 
dni jarmarków od 9— 1-szej po południu.

Zarząd:
A. Chmielewski. Maksym. Nickel. Stobhe.

Bank Ludowy w  Kartuzach
przyjmuje dapozyta i udziela pożyczek

p o d  d o g o d n y m i  w a r u n k a m i  
Dniami kasowemi są środy i soboty. 

Zarząd
Ks. Łosiński. Bączkowski. Labudda.

»

Dla dorosłych wygodnie w kieszeń.
Książka do nabożeństwa

" V I 7 "  i a n e  I ł
a

ku czci Najświętszej Maryi Panny (małe wydanie.)
Format 10V2><7 cm. Stron 6 5 6 .

C e n y : W  skórze z białym brzegiem . . . .  1.25 mk.
, „ ze z ł o t y m ........................... 1,60 ,
» » * z okuciem

i zamkiem...................................... 2.00 „
W  miękkiej skórce ze złotym brzegiem 1.90 „
W  miękkiej skórce ze złotym brzegiem

i za m e czk ie m .............................2.25 „
W  prześlicznej szagrynowej cienkiej

skórce ze złotym brzegiem . . .  1.60 „
Na koszta przesyłki dołączać należy 20 fen. 
Nabywać można w księgarni „Gazety Gdańskiej“ 

w  Gdańsku.

Ludw ig SciirSder
Heilige Geistgasse 35

Tel. 1658. — Tel. 1658.

Figury religijne 
Książki do nabożeństwa 
Świece na ołtarz 
Krzyże

Specyalność:
Oprawa obrazów!!
j Wyprzedaż inwentnrowa.

48-morg, gospodarstwo
przy szosie i kolei, ziemia 
dobra, łąki 6 mórg, torfu 
dużo z inwentarzem i żni­
wem sprzedam za 310 mar. 
morgę przy zaliczee 5000 
mar., reszta stała hipoteka. 
Zgłoszenia przyjmuje 

RAJKIEWICZ,
Brodnica (Strasburg WPr.) 

przy dworcu.

Gospodarstwo
150 mórg, 35 mórg łąki, 
dobre budynki za 40000 m. 
Wpłaty 10000 m. do naby­
cia. Zgłoszenia przyjmuje 

Józef Brzóskowski 
Kartuzy (Karthans WPr.)

Kawaler34łat z majątkiem 
6000 marek szuka

ż o n y
w stosownym wieku wdowy, 
lub panny, także z majątkiem 
najchętniej na gospodarstwo 
lub na karczmę.

Zgłosz. z wyraźn. adr. do 
eks. Gaz. Gdańskiej pod nr. 26.

Niemieckie pierwsz. koła Ro­
land, koła motorowe, maszy­
ny do szycia, do rozmawia­
nia, pisania i rolnicze, zegary, 
instrumenty muzyczne i foto­
graf. aparaty na życzenia na 
spłatę ratami. Wplata przy 
kołach od 20 marek pocz. 
Miesięczna odpl. od 7 mar. 
pocz. Za gotówkę dostarcza­
my koła już od 56 mar. Do­
datki do kół bardzo tanio.

Katalog bezpl.
Roland-Maschinen-Gesellsch.

--------------  Koln j1. ________

Dzisiaj po południu o godz. 4 zasnął w Bogu po długich cierpie­
niach, kilka razy opatrzony Sakramentami śś. po skończonym 53 roku 
życia, mój najukochańszy mąż, ojciec, brat szwagier i wuj

1  p. JózefF lcbt
obywatel .

O tem donosi krewnym przyjaciołom i znajomym ciężko strapiona
Joanna Ficht z domu Wilma i dzieci.

Obluże, dnia 19 sierpnia 1909.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 231. m. w kościele parafialnym w Oksywiu przed południem.

W środę rano po wielkich cierpieniach, które z cierpliwością znosił, 
opatrzony śś. Sakramentami, zeszedł z tego świata mój ukochany mąż i ser­
decznie dobry ojciec, kupiec ś. p.

Franciszek W esner
dożywszy 53 lat i 8 miesięcy.

Prosi się o Zdrowaś Marya.
Gdańsk,  20 sierpnia 1909. W smutku strapieni

żona Rozalia Wesner z córką.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 23 bm. o godz. 2 po połud. z kaplicy 

cmentarza św. Józefa Halbe Allee, na cmentarz Królewskiej Kaplicy.

C z y  ^ c h c e s z  d o b r z e  k u p i ć  »
=  w Wejherowie =  
od swego ? ■»«
M  Q S Z  

na to

który poleca
- osobliwie —

sztuczne nawozy, 
nasiona, otręby, towary 

żelazne i kolonialne, narzędzia 
rolnicze z fabryki

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
Baczność!
Z przyczyny zniszczenia mi 

przez ogień połowy fabryki jestem 
zmuszony dla braku miejsca mojezmuszony 

ÿ  znane mocne

koła na pół darmo,
ale zaraz za gotówkę póki zapas starczy sprze­
dawać. Cennik darmo i bezpłatnie, katalog za 
przysłaniem 20 fenygów.

S  Mandarin Fahrrad=Werke 8
Pr .  S t a r o g a r d .  S

Im * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Specyalny zakład le c z n ic z y
dla

chorych na serce i nerwy
Gdańsk, Dominikswali 1.

Prospokta franko. —  Prospekta franko.

Elementarze
poleca

Ekspedycya „Gazety Gdańskiej“.

Z okazyi setnego jubileuszu urodzin
Juliusza Słowackiego

Poezye Juliusza Słowackiego
z portretem autora, 4 tomy (format 16X11 cm.) 
oprawne w dwa tomy w prześlicznej oprawie z wy- 
złotami, razem około 1500 stron, tylko 4 marki, 
z przysyłką 4.50 marek.

Do nabycia w księgarni „Gazety Gdańskiej“.

I Bank Ludowy-Volksbank E .G.m.u.H.
w Sopocie, Nordstrasse wiła „Quo vadis“
Of , . we wszystkie dni powszednie od

war y. g0Cjzjny 9—-|2 przed południem.
Przyjmuje depozyta i udziela pożyczek

pod n a j k o r z y s t n ie js z y m i  warunkami.
Zarząd :

F. Tempski. L. Schulz. J. Szczepański.

Papier Słowackiego.
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. Słowackiego 

we Lwowie,  zwraca się do P. T. publiczności z uprzejmą 
prośbą by przy zakupnie papierów listowych żądała w sklepach 
papierów Słowackiego wyrobu jedynej w kraju fabryki 

S ,  W .  N i e m o j o w s k i e g o  w * :  L w o w i e ,
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przeznaczoną 

jest na fundusz budowy pomnika poety, a ponieważ ceny w ni- 
czem się nie różnią oa cen innych papierów, przeto P. T. publi­
czność zakupując papier Słowackiego, bez żadnego dla siebie 
uszczerbku przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich sklepach 
we Lwowie, w Krakowie i w miastach prowincyonalnych, 
a gdzie by go nie było, zwrócić się należy wprost do fabry­
kanta S, W. Niemojow8kiego we Lwowie.



Gdańsk, na niedziela 22 sierpnia 1909. Rozrywka niedzielna Rok XIX.

Sir 'tne podanie o Najświętszej 
P ^ n ie  Maryi.

W stołecar mieście Bawaryi, w  
klasztorze Panien Klarysek, znajdowa­
ła się przed bardzo dawnemi laty mło­
da zakonnica, imieniem Beatrysa. Była 
ona bardzo pobożną i mimo młodych 
lat, mogła służyć za wzór innym. Sza­
nowano ją też i kochano, widząc w 
niej mianowicie gorliwą czcicielkę Naj- 
św. Maryi Panny.

Pewnego razu siostra odźwierna 
ciężko zachorowała, więc urząd przy 
bramie powierzono Beatrysie. Niestety! 
ze spojrzeniem za zgiełk światowy, obu­
dziło się w jej sercu pragnienie uciech 
światowych. Początkowo starała się 
przytłumić to pragnienie, ale w końcu 
kiedy szatan uciechy światowe w naj­
piękniejszych odmalował jej kolorach, 
nadstawiła podszeptom ucha i taką żą­
dzą się zapaliła, że postanowiła kla­
sztor tajemnie opuścić.

W nocy więc, kiedy już zupełny 
spokój zapanował, udała się do kaplicy 
złożyła klucz na ołtarzu i rzt kła: „Ach 
matko najukochańsza! przebacz m i! 
Wszakże służyłam Ci wiernie i kocham 
cię z całego serca, ale teraz nie mogę 

. przytłumić w sobie pragnienia wolności. 
Oddaję Ci klucze, miej je w swei 
opiece!“

Po tych słowach opuściła klasztor 
i zaczęła żyć po świecku, wesoło. Ale 
wnet poznała, że świat nie jest tak 
pięknym, jak go sobie wystawiała, że 
owszem fałsz, obłuda, podstęp i zdrada 
są jego przymiotami. Ach, jak chęt- 

wróciłaby się do klasztornego zaci­
sza, ale bojaźń, a wreszcie i wstyd 
wstrzymywały ją od tego. Wyrzuty 
sumienia, żal i zmartwienie straszliwe 
wywarły skutki na jej organizm. W 
przeciągu lat piętnastu zestarzała się, 
osiwiała i przedstawiała widok przed­
wczesnej zgrzybiałości.

Wreszcie, nie mogąc dłużej wytrzy­
mać, poszła do swego dawnego klasz­
toru. Na pociągnięcie dzwonka, otwo­
rzyła bramę odźwierna, ta sama, która 
niegdyś była chorą i którą Beatrysa 
zastępować musiała. Odźwierna Beatry- 
sy nie poznała. Beatrysa zaś zapyta­
ła nieśmiało, co też w klasztorze mó­
wią o niejakiej zakonnicy, imieniem 
Beatrysa, która będąc w następstwie 
odźwierną, uciekła z klasztoru.

Odźwierna się zadziwiła.
„Jakto ?“ rzekła, „siostra Beatry­

sa ani krokiem klasztoru nie opuściła, 
ale owszem jest wzorem dla wszystkich 
w zakonie. Sama przeorysza ma dla 
niej taki szacunek, że jej po wielokroć 
razy chciała swego urzędu odstąpić... 
Owóż teraz pójdzie ona śpiewać w 
chórze; jeżeli chcesz, to wnijdź do koś­
cioła i przypatrz jej się, co to za pięk­
na i pobożna dusza!“

Beatrysa słysząc te słowa, oniemiała 
ze zdumienia i prawie bezwładna wesz­
ło do kościoła. Tu siadłszy na stop­
niach bocznego ołtarza, patrzała ze za- 
łzawionemi oczy na zakonnice spieszące 
do chóru. Ale jakież zdziwienie ją 
ogarnęło, gdy pomiędzy zakonnicami 
samą siebie ujrzała, gdy wkrótce 
samą siebie śpiewającą słyszała!

Zokonnice się rozeszły. Beatrysa 
rozpływając się we łzach, pozostała na 
stopniach ołtarza. Nagle oświecił ją 
dziwny blask, a kiedy oczy podniosła, 
ujrzała przed sobą postać Najśw. 
Panny.

Beatryso ! rzekła Najśw. Panna 
— ponieważ mi zaufałaś, kochałaś 
mnie i jeszcze kochasz, przeto przez 
15 lat zastępowałam cię w tym urzę­
dzie. Tyś mi była dzieckiem a ja 
matką i jako taka zarządzałam, że nikt 
nie wie o twem ujściu z klasztoru. A 
teraz wróć do swej ęeli, pokutuj ze 
skruszonem sercem, miłuj Boga nade- 
wszystko, a syn mój ci przebaczy, jak 
i ja ci przebaczyłam!

Widzenie zniknęło, a Beatrysa zro­
zumiała słowa Najśw. Panny.

Zapatrując się na święty żywot 
Maryi, dożyła w klasztorze późnego 
wieku, a potem słodko zasnęła w Panu.

Nikt wątpić nie będzie, że niebieska 
* matka wzięła duszę dziecka swego do 

nieba.

Święta Klara.
(12 sierpnia).

Klara żyła za czasów św. Franciszka 
z Assyżu. Pochodząc ze znakomitej i 
pobożnej rodziny, odebrała troskliwe 
wychowanie. Od pierwszej młodości, 
najmilszą jej zabawą była modlitwa, 
zwłaszcza przed Najświętszym Sakra­
mentem — najulubieńszym przysma­
kiem, który towarzyszył każdemu jej 
posiłkowi, był post i umartwienie zmy­
słów. Doszedłszy ośmnastego roku życia, 
udała się do św. Franciszka, prosząc 
go, aby jej wskazał doskonalszą drogę 
życia, jakby opuściwszy świat i wszyst­
kie jego próżności, Bogu samemu służyć 
mogła. Święty Patryarcha oblekł ją 
wraz z kilkoma innemi pannami w 
grubą suknię, przepasał sznurem, prze­
pisał surową regułę zakonną i założył 
w ten sposób zakon ubogich niewiast, 
zwanych później Klaryskami.

— Stało się to bez wiedzy i woli 
rodziców Klary, którzy na takie upo­
korzenie ukochanej swej córki, żadną 
miarą zezwolić nie chcieli. Owszem, 
ojciec, dowiedziawszy się o tern, po­
stanowił wyrwać ją przemocą z klaszto­
ru. Święta Panienka schroniła się do 
kościoła, uchwyciła się rogu ołtarza, a 
zdjąwszy święty welon, odkryła ogoloną 
swą głowę i zawołała odważnie : „Któż 
mnie chce oderwać od Chrystusa ? 
wiedzcież, żem Chrystusowi poślubioną 
została i że nigdy innego oblubieńca 
nie przyjmę, ani też nigdy innego 
ubioru nosić nie będę, jak tylko tę 
suknię świętego ubóstwa, którą na się 
wzięłam z zupełną świadomością“ . — 
Na te słowa zmiękło serce ojcowskie.

Klara została przełożoną nowego za­
konu, a zarazem wzorem zupełnego za- 
przania, gorącej miłości Chrystusowej 
i nigdy niezmiennej miłości w Opatrz­
ność Bożą.

Bazu jednego dzicy żołnierze napadli 
na klasztor, strach ogarnął wszystkie 
zakonne siostry — jedynie Klara nie 
zatrwożyła się bynajmniej, ale ufna w 
opiekę Bożą, wziąwszy Najśw. Sakra­
ment z puszką, wyszła do wspinających 
się na mury żołnierzy, którzy cudowną 
siłą odepchnięci, ze strachem od klasz­
toru odstąpili. W ostatniej chorobie 
odwiedził ją Ojciec św. wraz z czterema 
kardynałami, aby się nacieszyć wido­
kiem jej pokory i cnót chrześciańskich. 
— Dnia 11 sierpnia 1253 roku poszła 
do Oblubieńca swego, po wieczną na­
grodę. _______

Kwiaty i zioła.
Z podań lud. o Matce Bozkiej Zielnej.

Kiedy Pan Jezus był pacholątkiem 
szesnastoletniem, szli raz oboje z Panną 
Najświętszą przez bardzo wielkie a 
piękne miasto. Nie brakowało tam pa­
łaców i pięknych domów, ulice szerokie 
a tak długie, że zmęczyli się idąc. Do­
koła jednego domu ciągnąfsię ogród — 
woń szła na ulicę, przez płot mieniły 
się przeróżne kwiaty.

Mały Jezusek lubił kwiaty ; ujrzaw­
szy ich naraz tyle, wonnych i pięknych, 
zaczął się przyglądać. Obok niego sta­
nęła też Matuchna, wypoczywając.

Gdy tak stoją a patrzą, przechodzi 
ogrodnik. Choć mu nie przeszkadzali, 
zły człowiek fuknął:

— Czego chcecie ? Ruszajcie swoją 
drogą!

Najświętsza Panna ujęła Pana Je­
zusa za rączkę i poszli.

W drodze powiada:
— Synku, alboż jest słusznie, żeby 

bogaci mieli taką moc kwiatów, gdy 
biednym ich brakuje.

Potem zaczęła prosić słodziuchno.
— Synaczku mój, rozrzuć je wszę­

dzie pełną garsteczką ! Niechaj rosną 
przy drogach, w polu i w lesie, i mię­
dzy trawami na łące, w wodzie i w 
górach. W szczelinach skał niechaj 
się mnożą, aby radowały serce piel­
grzyma i najnędzniejszemu biedakowi 
niosły pociechę.

Dzieciątko Boże powiodło rączkami 
na cztery strony świata i uśmiechnęło 
się. W ślad za tym uśmiechem wie­
trzyk łagodny musnął ziemię, promie­
nie słoneczne wezbrały stokroć siłami 
żywotnemi, pobiegły naokół blaski, 
szmery, nowe a nieznane tchnienia 
rozbudziły się i drgały, falowały, rosły.

Na wzgórku kielichem błękitnym 
wyjrzało ciekawie jakieś zielę, dalej 
różowe kwiecie pochyliłę główkę — to 
goryczka i centurya... Na drodze bły­
snęły rumianki złote, wystrzeliły kiście 
babek. Najświętsza Panna przeżegnała 
te kwiatki i od owego przeżegnania na 
choroby rozmaite skutecznem są lekar­
stwem.

Weszli do lasu — woń aż dusi. To 
konwalijka ją rozlewa, fiołek ciemnymi 
płatkami, marzanna białymi zapach 
sieją; pośród sasanek i barwniku płoni 
się miodunka, kraśnieją ostromlecze, 
biały zawojek płateczki niby skrzydełka 
rozwinął...

Las się cieszy, drzewami zaszumiał 
radośnie — w jednej chwili sto czarów 
mu przybyło.

Pod drzewem siadł człowiek nędznie 
odziany i smutny — pełną piersią wcią­
ga w siebie wonie. Panna Najświętsza 
uśmiechnęła się do niego.

Idą, idą, las się skończył, wyszli na 
pole; czarnuszka modrem oczkiem z 
łanów wyziera, bławatki się kołyszą i 
ostróżki. Gromada dzieci spogląda cie­
kawie, zkąd tyle kwiatów wzięło się w 
jednej chwili.

— To wasze — mówi Najświętsza 
dla was dał Synek mój.

Dzieci do bławatków biegną, zrywa­
ją, wiją wianki, biedne i bose, o głodzie 
zapomniawszy, kwiatkami się cieszą.

Marya i Jezus wyszli na łąkę — tu 
znów koniczyna barwna w słońcu się 
pali, płoną żórawienoski, gwoździki i 
stokrocie, białe powoje otwarły kielichy, 
bluszczyk drży leciutko...

Niewiasta jakaś z dzieckiem scho­
rzałem stoi na łące, ździwiona, maleń­
stwu kwiatki pokazuje. Dziecko pod­
niosło główkę, do kwiatków rączyny 
wyciąga, uśmiech ma na bladej twarzy.

— Rwijcie,J — mówi Najświętsza 
Panna, — dużo pomiędzy nimi jest 
ziół leczących.

Kobieta do nóg Królowej Niebios 
chyli swe dziecko, jak gdyby ozdrowia- 
łe cudem, wesoło spogląda, wonieje 
macierzanka, mięta, rozchodnik...

Poszli dalej, na ziemi, przesiąkłej 
wilgocią, do nóżek Jezusieczka przy­
padły niezabudki całemi kępkami, z 
wód kłaniają się grzebienie żółte i bia­
łe, cudne lilie jaskry. Cały świat wy­
gląda odmieniony, ucieszny, niby dzie­
cko. Pan Jezus się raduje, Najświętsza 
Panna błogosławi kwiecie polne, leśne, 
wodne i łąkowe a stworzenie wszelkie 
wielbi jej cudowną dobroć — i nazy­
wa ją za to Matką Bozką Zielną.

Powiastka.
Była sobie pewnego czasu niewiasta, 

którą ludzie nazwali wróżką, dla tego, 
że więcej umiała niż drudzy, choć z po­
zoru niczem się od innych nie różniła, 
ani żadnych nauk nie posiadała.

Rozumiała jednak wiele, czego ucze­
ni ludzie nie wiedzą, choć jej nikt tego 
nie uczył, znała się na ziołach, na nie­
bie, na ziemi i powietrzu, rozumiała 
szum i mowę drzew, zwierząt i ptactwa, 
i dla tego nieraz dobrze doradziła lu­
dziom, czy w chorobach, czy przy żni­
wie, siewach lub sianokosach według 
pogody.

Miała małego konika i ogródek, w 
którym zawsze rosło ładnie wszystko, co 
posiała, bo z każdą roślinką umiała się 
rozmówić i rozumiała czego potrzebuje, 
czy to wody, słońca lub opielenia z 
chwastów lub obrania z robactwa.

Biedni ludzie ją też bardzo kochali 
i w potrzebie zawsze po radę do niej 
się udawali, lecz jak to zwykle bywa, 
miała też nieprzyjaciół, zazdrosnych o 
wziętość jaką między ludźmi miała.

I stało się, że król tej krainy, bar­
dzo dobry i łaskawy i dla tego kocha­
ny od swych poddanych, zachorował 
ciężko. I zwoływano lekarzy ze wszech 
stron, którzy jake mogli ratowali zdro­
wie ukochanego monarchy, wszyscy ro­
bili co mogli, a lud modlił się, aby Pan 
Bóg przedłużył życie, tak drogie dla 
całego narodu.

I wróżka też rozmyślała, jakby po- 
módz do zdrowia swemu królowi i pa­
nu. Ale wiedziała, że jej do niego nie 
wpuszczą. Umyśliła więc taki sposób, 
żeby nikt o tern nie wiedział, jak mu 
pomódz zamierzała.

Wsiadła na swego wiernego konika, 
i pojechała w dalekie krainy na północ 
i zbierała zioła chłodzące gorączkę i 
inne, jakie w tej okolicy się znajdowa­
ły. I pojechała na wschód i zachód, 
zbierając leczące ziele, z których każde 
na inną słabość ludzkiego ciała oddzia­
ływały. I pojechała na południe, na 
góry i doliny, rzeki i stawy, i znów 
zbierała z narażeniem życia drogocenne 
zioła, jedne rozbudzające życie, inne 
zachowujące je — bo Pan Bóg tworząc 
każdą roślinkę, wlał w nią siłę jakąś 
ukrytą, o czem ludzie jedni wcale 
ą drudzy niewiele jeszcze wiedzą.

Jedne kwiaty od słońca moc swą 
biorą, inne z wody wyciągają, co im 
przynależy, inne z powietrza, inne z 
ziemi ukrytą siłę w siebie wciągają.

Nazbierawszy tych ziół i kwiatów 
cudownych przywiozła je na koniku do 
domu i zaczęła robić wielki bukiet, do­
bierając jak najstaranniej kwiaty do 
niego.

Były tam białe kwiatki i niebieskie, 
różowe i czerwone i wszystkich kolo­
rów, były żółte kwiatki, które ze słońca 
i z ziemi cudowną moc wzięły, że kto 
wejrzał na nie, poczuł zaraz wzmaga­
jącą się siłę i radość i rozkosz życia. 
Te przez oczy miały swój skutek, inne 
zapachem uzdrawiały schorzałe i znę­
kane chorobą wnętrzności.

Zrobiła wielki bukiet. Ale co, jak­
by go dostać na dwór królewski 1 Nie 
tak to łatwo, jakby się komu zdawać 
mogło.

Miała ona na wychowaniu chłop­
czyka sierotę. Temu dała swój bukiet 
i zaleciła mu, aby dał najbliższemu 
przy królu i powiedział mu, żeby naj­
jaśniejszy król dobrze patrzał i wąchał 
owe kwiaty, a z pewnością lepiej mu 
będzie, oprócz tego, aby dwa razy dzien­
nie świeżej wody dano kwiatom, żeby 
jak najdłużej swą służbę pełniły.

I poszło biedactwo ku zamkowi kró­
lewskiemu. Zakołatał w jedne drzwi, 
a te były zamnięte. Poszedł do innych, 
a tam go sfukano, że nie przychodzi w 
godzinach oznaczonych. I szukał jesz­
cze innych, ale go nigdzie nie chciano 
wpuścić.

Stanął więc i rozmyślał co robić. 
Aż tu wyszedł słaga, który miał wy­
znaczone ubranie stołu do obiadu. Zo­
baczył chłopca z bukietem, odebrał mu 
go, rad, że nie potrzebuje robić innego, 
a sierota tak się wystraszył, że zupeł­
nie o danem mu poleceniu zapomniał.

Stanął więc bukiet na stole królew­
skim, lecz że nie wiedziano o cudownych 
skutkach polnych kwiatów, więc tylko 
przelotnie obejrzano go, a na drugi 
dzień wyrzucono na śmieci.

Kwiatki jednak w miarę tego, jak 
na nie król patrzał, zrobiły swoje, po­
krzepiwszy życie jego, i choć król po­
tem jeszcze ciężko chorował, nie umarł 
wszakże, tylko długie jeszcze, długie 
lata panował ku wielkiemu szczęściu 
kochających go poddanych.

Doktorzy cieszyli się i chlubili, że 
takie życie udało im się uratować, a 
wróżka w cichości duszy swej radowała 
się, że z pomocą Bożą i ona do tego 
się przyczyniła — przez to, że podała 
królowi kwiaty i zioła, o których sile 
leczniczej ludzie tak mało wiedzą!

Mały indyanin.
W lndyach, jak nam opowiadają 

sprawozdania misyjne, miało miejsce 
następujące zdarzenie :

W samotnej chacie wieśniaczej w 
stacyi misyjnej św. Piotra i Pawła, 
leżał dwunastoletni chłopczyk, ciężką 
złożony chorobą. Już od kilku lat 
cierpiał; uparta choroba nie chciała 
ustąpić, wskutek czego tylko skóra i 
kości na nim zostały. Niejedna łza 
zrosiła jego policzki, kiedy samotny na 
rogozie, podczas gdy wszyscy pracowali 
w polu, i niejedną modlitwę gorącą 
zasłał do nieba prosząc o polepszenie. 
Myiiłby się jednak, ktoby sądził, że 
chłopczyna ten smucił się tylko z po­
wodu choroby ciała. Nie, łzy jego 
miały inną przyczynę. Wszyscy jego 
zdrowi towarzysze znajdowali się w tym 
czasie na stacyi misyjnej i gotowali się 
do pierwszej komunii. Gdyby był 
zdrów, toby mógł brać udział w nauce, 
a tak był i od nauki i od przyjęcia



Najśw. Sakramentu wykluczony, choć 
się tak bardzo na tę uroczystość cieszył. 
Prosił więc ojca, aby się udał do stacyi 
misyjnej i poprosił jakiego kapłana, 
aby przyjechał i przygotował go do 
św. Komunii. Ojciec pojechał, ale z 
niczem wrócił, bo żaden kapłan na 
tyle czasu nie miał, aby przyjechać, 
tylko oświadczono ojcu, aby syn jeszcze 
rok poczekał. Pobożny chłopiec strasz­
nie posmutniał. Płacząc rzewliwie, 
leżał aż do nocy ; potem zmówił pacierz 
wieczorny. Skończywszy modlitwę, wy­
ciągnął ręce podniósł głowę i z wyra­
zem pełnym tkliwości rzekł wznosząc 
oczy ku niebu.

— O Najświętsza Matko Bożka, 
moja Matko ukochana, teraz Ty mi 
dopomóż!

Zmęczony natężeniem przy modli­
twie, opadł na poduszkę i zasnął twar­
dym snem. Nazajutrz był spokojny 
i wesoły i prosił ojca o katechizm, 
którego odtąd ani w dzień ani w nocy 
z rąk nie wypuszczał. Jakiś dziwny 
spokój uroczysty w nim zapanował, a 
obawa rodziców, aby bardziej nie za 
słabł, nie spełniła się. Już się nie 
skarżył, że nie miał szczęścia wraz z 
innymi przystąpić do pierwszej Ko 
munii św.

Eazu jednego, może dziesięć dni 
przed przewodnią niedzielą objął ojca 
za szyję i do ucha szepnął mu prosząc, 
by go w przewodnią niedzielę zawiózł 
do stacyi misyjnej.

— Z największą radością spełnię 
twoje życzenie, ale musisz aż do tego 
czasu lepiej się mieć jak dzisiaj 
odrzekł ojciec.

— Ja będę dość silnym, by módz 
pojechać — zapewniał synek, z wyra­
zem niewzruszonego przekonania. Oj­
ciec zaś cieszył się myślą, że jego 
dziecko przynajmniej widokiem pierw­
szej Komunii swych rówieśników się 
rozweseli.

Przewodnia niedziela nadeszła. Sy­
nek tyle był silnym, że można było 
puścić się z nim w podróż. O północy 
wyruszyli z domu i przyjechali rano 
do stacyi. Jakąż radością napełniało 
się serce chłopczyny, gdy ujrzał cisną­
cych się doń rówieśników, w najpięk­
niejsze suknie ubranych do pierwszej 
Komunii św.

A jakże ździwił się ojciec, gdy chło 
pczyna oświadczył, że i on chce pierw­
szą Komunię przyjąć.

— Bądź spokojny synu — rzekł 
nie wolno przyjmować Ciała Pańskiego 
bez przygotowania, a tyś jeszcze nie 
chodził na naukę!

— Ja umiem wszystko i tak jestem 
przygotowany jak i drudzy — zape­
wniał chłopczyna — proszę księdza 
katechety niech mnie wypyta, a ja na 
wszystkie pytania odpowiem.

Ksiądz katecheta przyszedł, nie tyle 
aby go wypytać, ale żeby go uspokoić. 
Ale chłopczyna zaraz powiedział;

— Proszę księdza katechety mnie 
wypytać ; ja także jestem przygotowany 
do pierwszej Komunii.

Uśmiechając się, zadał mu ksiądz 
katecheta pytanie z katechizmu. Jakże 
się zdumiał, gdy chłopczyk płynnie i z 
wyrazem najdoskonalszego zrozumienia 
na pytanie odpowiedział; zapytał go 
o znaczenie wielkiej tajemnicy Sakra 
mentu Ołtarza, a chłopczyk odpowiedział 
jak nąjlepiej. Pytał wreszcie i badał 
jego przygotowanie i przekonał się, że 
dusza tego dziecka lepiej i doskonalej 
jest przygotowana jak tych wszystkich, 
których on sam przysposabiał.

— Czy mogę więc także przyjąć 
Komunię św., mój Ojcze ? — zapytał 
chłopczyna, podczas gdy w oczach jego 
jaśniała radość niezachwianej nadziei.

— I owszem moje dziecko — rzekł 
kapłan — tylko się wyspowiadaj, a po­
tem wraz z towarzyszami dostaniesz 
Komunię św.

Wyspowiadawszy się, z największą 
pobożnością przystąpił wraz z drugimi 
do Stołu Pańskiego.

Po południu przyszedł ks. katecheta 
wraz z innymi misyonarzami do chło­
pczyny i jego ojca. Pytali go, jakim 
sposobem tak doskonale był przygoto­
wany do Komunii św. On zaś opowie­
dział im, co następuje:

— Gdym w moim wielkim smutku 
wreszcie wezwał pomocy Najświętszej 
Panny, zasnąłem i we śnie ujrzałem 
Matkę Bozką. Usiadła sobie na krześle 
przy mojem łóżku, przeżegnała mnie 
krzyżem św. pomodliła się ze mną i 
zaczęła mnie uczyć. Co noc przychodziła

i udzielała mi nauki. Zadawała mi 
pytania z katechizmu, i tak długo 
powtarzała mi odpowiedzi, a żem się 
nauczył. Opowiadała mi, jak Pan 
Jezus ustanowił Najśw. Sakrament i jak 
kapłan to samo czyni, co Pan Jezus 
uczynił w ostatniej wieczerzy; powie­
działa .mi, jak trzeba Pana Jezusa w 
Najśw. Sakramencie uwielbiać i czcić; 
zachęcała mnie, upominała i nauczała, 
jak się mam przygotować do przyjęcia 
Komunii św. Gdym się umęczył, pod­
nosiła mi głowę, jeźlim czego nie zro­
zumiał, to powtórzyła; jeźli mi szło 
ciężko, kładła swą rękę na mą głowę 

pocieszała mnie. Tak było co noc; 
ja dobrze uważałem, w dzień nad tern 
myślałem, powtarzałem sobie i wszyst­
ko robiłem, do czego mnie Matka Bo­
żka upominała. Także z katechizmu 
się uczyłem i tym sposobem mogłem 
przyjąć pierwszą Komunię. A Matkę 
Bozką póki życia kochać i chwalić będę, 
za to, że się mną tak gorliwie zajęła.

jej
do

zaj-

Aw aty —  kukurydza.
(Podanie indyjskie).

Kukurydza, kukurydza, i któż 
nie zna w Brazylii. Od Amazonki 
Srebrnej Ezeki (Eio de la Plata) 
muje ona pierwsze miejsce we wszyst­
kich plantacyach. Sadzi ją bogaty fa- 
zendeiro, sadzi europejski kolonista, 
sadzą kaboklowie i na wpół dzicy In 
dyanie, bo jej złote ziarna, tłuczone 

prażone na ogniu, pod nazwą faryny, 
i grubo śrutowane, pod nazwą kanzika, 
są ulubionym pokarmem krajowców; 
mieloną zaś na mąkę, zwaną fuba, 
używają osadnicy europejscy. Kuku­
rydza głównym i jedynym pokarmem 
dla tamtejszych zwierząt domowych. 
Ona daje siłę w pracy zwierzętom ro­
boczym, ona szybko tuczy wychudłe. 
Nie dziw więc, że już w zamierzchłej 
przeszłości ludzie zamieszkujący te zie­
mie i znający wielki użytek jej ziarn, 
gdy zeszli się po trudach dnia u ognisk 
w puszczach lub w stepach, i zjadali 
ją pieczoną lub pili w postaci odu­
rzających napoi, zwanych keki, gojofa 
i gojokupri, zastanawiali się nad jej 
pochodzeniem i tworzyli przeróżne 
bajki o jej powstaniu.

W iele by ło ty ch ba jek, lecz najpiękniej - 
sza i najsymboliczniejsza, jaka doszła 
do uszów białych ludzi, jest wymarzona 
przez wielki i inteligentny szczep In- 
dyan, Gaarany, którzy zamieszkiwali 
zachodnią Paranę, Eio Grandę do Sol 

całą prawie dzisiejszą republikę 
Paraguay. Bajka jest następująca 

W dawnych, bardzo dawnych cza­
sach, było ludzi bardzo mało a nie­
przebytych lasów i drapieżnych zwie 
rząt bardzo wiele. Żyli Indyanie roz­
proszeni po lasach i stepach w wiel­
kiej odległości między sobą. Każda 
rodzina musiała starać się sama o swe 
utrzymanie, trudniąc się polowaniem 
rybołóstwem.

Zualazło się jednak podówczas 
dwóch myśliwych, którzy pojęli, że 
pracując wspólnie mogą łatwiej wyży­
wić swe rodziny. Przyrzekli oni sobie, 
że będą zawsze polowali razem a uzy­
skane łupy dzielili między siebie na 
równe części. Pewnego dnia poszli do 
rzeki na połów ryb. Gdy siedzieli 
wędkami u wody, przemówił jeden 
nich w te słowa :

— Czyż nie byłoby lepiej na świę­
cie, gdyby wielki duch, Njandjara, 
który stworzył świat i zwierzęta czwo­
ronożne i skrzydlate ptactwo na poży­
wienie dla nas i dla naszych dzieci, 
dał był nam jeszcze inny jakiś rodzaj 
pożywienia, łatwiejszy do pozyskania 
Bo rzeczywiście, oprócz niektórych 
owoców leśnych, które krótko trwają 
i nie dadzą się przechować, i oprócz 
mięsa i ryb, za którymi ustawicznie 
gonić masimy, cóż innego posiadamy 1 
Gdyby nie korzenie i bulwy niektórych 
roślin i miękkie latorośle różnych palm, 
przymieralibyśmy nieraz z głodu.

Przy tej rozmowie upływał czas. 
Połów ryb wypadł licho. Na drugi 
dzień przygotowawszy o świcie łuki 
strzały, ruszyli w las na polowanie 
ptaków, zwanych żaku. Lecz i tym 
razem nie służyło im szczęście. Upolo 
wali bardzo mało, gdyż ptactwo odle­
ciało było do innych okolic, a zwierzę­
ta czworonożne przeniosły isię również 
w inne strony.

Cierpieli tak niedostatek przez dwie 
zmiany księżyca, aż pewnej nocy, gdy 
obydwa siedzieli w swej chacie na klo­

cu drzewa przy ognisku i gwarzyli ze 
smutkiem o swej niedoli, wyłoniła się 
nagle przed nimi z cieniów nocy pię­
kna i szlachetna postać rycerza, oto­
czona cała promieniami światła. Prze­
straszyli się niepomiernie nasi myśliw­
cy, lecz rycerz przystąpiwszy ku nim 
i dawszy znak ręką, przemówił :

— Jestem wysłannikiem Wielkiego 
Njandjary. On słyszał narzekania 
wasze, wypowiedziane w ciemności i 
przysłał mnie, ażebym stworzył wam 
nowy rodzaj pożywienia, jakiego do­
tychczas nie mieliście. W  tym celu 
macie obydwaj walczyć ze mną, a 
który z was okaże się słabszym, musi 
zginąć i być pochowany wewnątrz tej 
kabany (chaty). Na jego grobie pow­
stanie jednak roślina, której owoce bę­
dą służyły za pokarm po wszystkie 
czasy dla was, waszych potomków i 
wszystkich, którzy ją tylko będą upra­
wiali.

Ezekłszy to, przystąpił rycerz na­
tychmiast do walki. Okazało się, że 
słabszym był Awaty, który poległ w 
zapasach. Pozostały przyjaciel zako­
pał natychmiast jego trupa w chacie ; 
nieznany rycerz tymczasem znikł w 
cieniach nocy na zawsze.

Długo opłakiwano śmierć dobrego 
Awaty. Osamotniony przyjaciel pra­
cował obecnie za dwóch. Wstawał 
bardzo wcześnie, a wracał późno z la 
su, ażeby tylko rodzina jego i jego 
przyjaciela nie zaznały głodu. W ża­
łobie ogólnej płynęły dnie i miesiące. 
Nadeszła wiosna. Drzewa, krzewy i 
trawy poczęły się budzić do życia. 
Wszędzie zapanowała zieloność. Aż 
pewnego dnia jeden z członków rodziny 
Awatyego poszedłszy odwiedzić miejsce 
spoczynku swego szefa, spostrzegł ze 
zdziwieniem, że w pośród mogiły wy­
rastała jakaś nowa, nikomu jeszcze 
nieznana roślina,!o długich ciemno zie­
lonych liściach. Pobiegł czemprędzej 
do swoich, ażeby im zwiastować rado­
sną nowinę. Oglądnięto roślinę cieka­
wie i chociaż nie dostrzeżono w niej 
nic nadzwyczajnego, obserwowano ją 
jednak i pielęgnowano odtąd staran­
nie. Eoślina pędziła szybko w górę 
i po kilku miesiącach zaczęła okazy­
wać między łodygą a liśćmi, podługo- 
wate pałeczki, które stopniowo okry­
wały się ziarnem. Ziarna te twardnia­
ły, a gdy nabrały pięknego koloru 
złotego, Indyanie spróbowali|ich smaku. 
Przekonali się ze ździwieniem, że ziarna 
te są bardzo dobrym i posilnym pokar­
mem.

Nastała wielka radość. Poczęto 
głośno wychwalać dobroć i mądrość 
Wielkiego Ducha. Uwierzono powsze­
chnie, że nowa roślina jest darem 
Njandjary, który dla dobra wszystkich 
poświęcił jednego sprawiedliwego. Od 
owego czasu indyanie ze szczepu Guara­
ny nazywają kukurydzę „Awaty“ na pa 
miątkę ofiary uczynionej z Awatyego. 
Sadzą ją i pielęgnują z wielką troskli­
wością na swych rolach i mają ją w 
takiej czci, że kaczan kukurydzy uwa­
żają za symbol pokoju, miłości i po­
święcenia, który podany z ręki najza­
ciętszego wroga, oznacza ich pojednanie 
się i zapomnienie wszystkich krzywd.

zakończył tam życie w szpitalu i poniósł 
do grobu tajemnicę swego wynalazku.

—  Ciemnota ludu. Z Naramowic pod 
Poznaniem piszą „G. Wielk.“ : Będąca 
w nadziei pewna chałupnica z powodu 
oberwania się przy prr ' "ężko zacho­
rowała. Leczyła ją zrazu matka ziółka­
mi, a gdy to nie skutkowało, udano się 
do „mądrej“ na Winiarach, któr
rą „kurowała“ przez 3 miesiące bezsku­
tecznie. Poradzono tedy mężowi chorej, 
aby się udał do Poznania do lekarza 
— ale cóż, kiedy dwie kobiety wsiadły 
na chłopa, musiał dać pokój. Chora 
wlokła się więc do „mądrej“ dopóty, 
dopóki mogła się utrzymać na nogach. 
Nie pomagały skupowane od golarzy 
włosy, które „mądra“ kazała przykładać, 
aż w końcu chora nie mogła się ruszyć 
i byłaby wkrótce zmarła. Dopiero teraz 
dały się kobiety namówić i postanowio­
no chorą zawieść furmanką do doktora, 
który ją w przeciągu miesiąca wyleczył 
tak, że obecnie pracuje zdrową, jak da­
wniej.

—  Otyłość prezydenta amerykańskiego.
Jak wiadomo, cieszy się prezydent Taft 
niezwykłą tuszą, która mu teraz poczyna 
dokuczać : otóż waży on 326 funtów an­
gielskich, a wszelkie ćwiczenia fizyczne, 
przechadzki itd. zawiodły. Na mocy 
praw amerykańskich nie może atoli 
prezydent opuścić ziemi Stanów Zjedno­
czonych, nie może tedy udać się do 
znanych kąpiel europejskich, aby prze- 
iyć kuracyę na schudnięcie; postano­
wił tedy oddać się w ręce masażysty, 
dr. Walkera z Bostona, który zobowią­
zał się przez swoją kuracyą zmniejszyć 
tuszę pacyenta o 30 funtów.

—  Ż y w y  nieboszczyk. Z City of Me­
xiko donoszą do pism amerykańskich: 
Zmarł tu niejaki Teofil Buenostro z 
Morelia. W czasie modlitw nad ciałem 
„zmarły“ podniósł się nagle i wysko­
czył z trumny. Wśród obecnych, któ­
rzy licznie zgromadzili się w domu 
„nieboszczyka“ , powstała panika. Bzu- 
cono się w popłochu do uczieczki, przy- 
czem pewną staruszkę zdeptano na 
śmierć, a kilka osób zostało ciężko po­
ranionych.

— Niebieski bryiant. W Paryżu sprze­
dano z przetargu w Hotelu Drouot 
irylant niebieski, należący za króla 
francuzkiego Ludwika X IV  do korony 
francuzkiej. Piękny ten klejnot prze­
chodził różne koleje i w końcu znalazł 
się w rękach turka Habiba, który na­
był go w Amsterdamie. Turek żądał 
za brylant, ważący 44 i pół karata, 
półtora miliona franków, przetarg jed­
nak doszedł tylko do sumy 400 000 fr., 
za którą też kamień sprzedano.

R o z m a i t o ś c i .
—  Kto pierwszy latał po powietrzu?

Wobec zainteresowania się ogólnego 
wzlotami Bleriota, braci Wrigthów, Far- 
mana i wielu innych, historycy rozpo­
częli poszukiwania w celu wykazania, 
komu poraź pierwszy udało się wznieść 
się ponad ziemię. Okazuje się, że pierw­
szym latającym człowiekiem był Jezuita 
portugalski Bartholomeo de Gusmao, 
który po kilku próbach, dokonanych 
wynalezionym przez siebie przyrządem 
wobec członków jezuickiego zakonu, 
wystąpił w 1720 r. w Lizbonie z do 
świadczeniem publicznem, w obecności 
króla Jana V i niezliczonych tłumów 
publiczności. — Przeleciał on znaczną 
przestrzeń, oddzielającą dwa największe 
place w Lizbonie, i opuścił się na jed­
nym z nich na ziemię, bez żadnego 
szwanku. Nazwano go „ovoadorem“ , 
czyli człowiekiem latającym, lecz powo­
dzenie to nie tylko nie przyniosło mu 
tryumfów, jak Bleriotowi, lecz przeciw­
nie, stało się przyczyną jego zguby. 
Oskarżono go o czary skazano go na 
zamknięcie w lochu więziennym, obo­
strzone surowemi postami. I chociaż 
przy pomocy członków Stowarzyszenia 
Jezusowego udało się Gusmaonowi uciec 
do Sewilli, jednakże wkrótce ze zgryzoty

W e s o ł y  k ą c i k .
— Zawsze w  swej roli. Pani A. (żona 

lekarza): Mój mąż jest bardzo roztar­
gniony !

Pani B : Nie może być.
Pani A : pomyśl sobie, pani, gdyś­

my przed ołtarzem przy ślubie zamienia­
li obrączki, ujął mnie za puls u ręki i 
kazał mi pokazać język.

—  Dosyć już w yrzutów . Sędzia: — 
Dziwi mię tylko, oskarżony, że nie za­
braliście z kasy także sakiewki napeł­
nionej pieniędzmi, tylko same klejnoty.

Oskarżony : — Ach, niechże mi pan 
sędzia jeszcze nie robi wyrzutów. Już 
żona dosyć się za to na mnie nagnie- 
wała.

— Nasze Dzieci. — Stasiu, a kto to 
słyszał, nie słuchać babci 1

— Albo co 1
_czwarte przykazanie smarkaczu.
— Ech, co mi tam babcia będzie za­

wracała głowę, przecież tam tylko mó- 
wią o tacie i mamie, a o babci przecież 
tam nic nie ma,

— Pewien właściciel majątku ziems­
kiego spotkawszy na drodze chłopca i 
chcąc się dowiedzie, czyj on, pyta go się -

— A czyjśty 1
— A ojca i matki.
— A kto twój ojciec 1
— A ten, co jak orali, to orał w

łysego i cerwonka.
— A jak matka woła na ojca.
__ ^  stary.
— Drudzy chłopi jak wołają na niego?
— A kumie.
— A pan rządca 1
— Ty psiawiaro chłopie.

Eedaktor odoowiedzialny W. Grims- 
mann w Gdańsku. Drukiem i nakładem 
„Gazety Gdańekiej“ G. m. b. H.


